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Teiegramy Gazety Narodowej.
Tylko w jednej części ranniejszego w y­

dania  drukowane.

Wiedeń 12. maja. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby niższej interpelowali Ha- 
nisok i koledzy jego, m inistra oświaty i 
wyznań, dla czego rząd dotąd nie odpo­
wiedział na in terpelację R echbauera w 
sprawie przedłożenia co do uregulow ania 
stosunku państwa do kościoła.

Wersal d. 12. maja. Baterje w er­
salskie utrzymują straszliwy ogień dzia­
łowy. Roboty w przekopach bardzo czyn­
nie są prowadzone, fo r t  Yanves wkrótce 
będzie zupełnie ceruowany.

Praga 12. maja. Telegram „Bohe- 
mii“ donosi, że Komers (brat tutejszego 
prezydenta apelacyjnego; p. r.) mianowa­
ny został ministrem rolnictwa. Profesor 
Jonak zajmnje miejsce Kluna (centralisty; 
p. r.) w ministerstwie handlu.

Towarzystwo strzeleckie w Pilzuie 
obchodziło w sposób uroczysty rocznicę 
wygnania husytów.

Minister handlu, Schaeffle, zapowie­
dział, iż przybędzie do Pragi na wystawę 
rolniczą (na św. Jana Nepomucena; p. r.)

Dzienniki czeskie z zadowoleniem no­
tują wczorajsze oświadczenie Hobenwarta, 
iż z koncesjami dla Galicji nie kończą się 
prace ugodowe

Florencja 12. maja. „Nuova Ita- 
lia“ zapewnia, iż wkrótce przedłoży par­
lamentowi minister oświaty pręjekt do u- 
stawy, znoszącej naukę religii w szkołach.

Niezadługo przenosi się część biór 
ministerstwa spraw zewuętrzuych z Flo­
rencji do Rzymu.

(Od prywatnego korespondenta.) 
Wiedeń 12. maja. W kołach

p a r la m en ta rn y ch  k r ą ż ą  n a stęp u ją co  w ieśc i
co do projektowanego adresu Izby do ko­
rony • jedna część deputowanych pragnie, 
aby natychmiast przy rozpoczęciu dysku­
sji budżetowej odmówić ministerstwu bu­
dżetu, i uchwalić adres do cesarza, inna 
zaś część deputowanych zamierza, gdyby 
podkomitet wydziału konstytucyjnego 
zwlekał z wniesieniem adresu, z własnej 
inicjatywy postawić w Izbie wniosek o 
adres.

Na posiedzeniu klubu centrum prawicy 
ma dziś wnieść Petrino, aby podjęto na 
nowo przeszłoroczny jego wniosek o roz­
szerzenie swobód, mających być przyzna- 
nemi Galicji na wszystkie królestwa i 
kraje Przedlitawii, i zaproponuje wuie- 
sieuie tego żądania w Izbie.

Berlin 12. maja. Posiedzenie rajcbs- 
tagu : Bismark oświadeza: Gdybyśmy się 
byli nie porozumieli z Francją, to byli­
byśmy Paryż wzięli albo za układem (Ab- 
kommen) z komuną, albo przemocą, zażą­
dali wtedy cofnięcia wojsk francuzkich 
za Loarę, a potem dopiero rokowania pro­
wadzili dalej. Obecnie jednak finalny po­
kój zawarto. Pierwsze pół miliarda za-

Kronika Lwowska.
Wstęp o pogodzie. — Coś się tam  w niebie 
stać m usiało. —  O ryginalny sposób samo­
bójstwa. —  Krakowskie sceny —  T rzy  oj­
czyzny ultram oilłanów krakowskich. —  L is t  
p. Czecha. — M oderanci i jezuici. — K a ­
za n ia  w kościele jezuickim . — p .  K laczko  
i p. K oźm ian. — Coś weselszego na  koniec.

Maj z marcoweni obliczem swojem już 
nie oburza i guiewa, ale zaczyna przerażać 
wszystkich. Tak  wygląda, jak  gdyby tam 
w niebie zwrócono całą uwa, ę na jakąś 
kwestję niebieską i zapomniano zupełnie o 
ziemi, zapomniano, żeśmy jak  najcierpliwiej 
przebyli wszystko, cokolwiek w surow ą zimę 
przebyć można i nie otwarto wrót wiosen­
nych, mimo, źe nam się wiosna już od da­
wna należy.

Źle to je s t  bardzo, że w niebieskim  
rajchsracie z iem ia nie ma dla sieb ie osobne  
t-'o m inistra, któryby się  m ógł o jej prawa  
upom nieć. W yrokują tam  o nas bez nas, 
autonom ii żadnej dać nie m yślą, a jak  z re­
zolucjam i w szelk iem i naszem i się obchodzą, 
to już w szystkim  wiadom o. A chociaż otw ie­
rają czasem  przed nami dyplom atyczną księ  
pę n ieb ieską , to  jakby na szyderstw o, źe  z 
m rugających jej g ło sek  nie m ożem y z łożyć  
choćby jednej sylaby.

Tylko tak okropna p0ra wiosenna mog ła 
popchnąć pewnego Lwowianina do wykona­
nia niesłychanego zamiaru, który zaraz opo­
wiem. Pewien obywa te l  lwowski zauważył, 
że żyć dłużej nie warto; w tein przekonaniu 
zdaje się najbardziej ustaliła go drobna na 
pozór okoliczność, że kiedy wydał ostatnią 
szóstkę z pewną niewłaściwą ostentacją, ni-

płaci rząd francuzki w przeciągu dni 30 
po zajęciu Paryża. Jeden m iliard ma za ­
płacić do końca grudnia 1871 . Po wy­
płaceniu tego m iliarda obowiązani je s teś­
my opuścić fortyfikacje Paryża. Czwarte 
pół m iliarda p ła tn e  są 1. maja 1 8 7 2 , a 
reszta 3 m iliardy płatne do 1. m arca 1 8 7 4 . 
Dla cesarza i Zgrom adzenia narodowego 
wyznaczony do ratyfikacji term in do 20 . 
maja. Twierdzenia, iż F rancja  nie je s t 
w stanie zapłacić tych kosztów wojennych, 
nie podziela francuzki m inister finansów.

Lwów d. 14. maja.
(Burza. —  Z posiedzeń komisyjnych Izby

posłów.)

Centraliści wypowiadają wojnę na śmierć 
gabinetowi, i ruszyli się z całą furją koszer- 
uo-teutońską — ale też z rozpaczą. W ich 
wołaniach i uchwałach żadnego wesołego 
przeczucia zwycięztwa. Konieczność im każe 
iść do walki, choć idą —  czując, źe prócz 
doktryn wątpliwych, prócz nieuznawanych 
przez nikogo pretensyj nic zgoła nie mają za 
sobą. Klęska ich będzie grobem niewzruszo­
nym, nad którym inne urosną stronnictwa. 
Zapowiadają odmówienie budżetu, obesłania 
delegacyj, w komisji finansowej odmówili 
„Radzie ministrów" funduszu dyspozycyjnego, 
w piątek wytoczyli swe najstraszniejsze dzia­
ło, sprawę konkordatową — ale na czwart- 
kowem posiedzeniu komisji konstytucyjnej, 
na które po poprzednim wieczorze centrali­
ści powinni byli już mieć cały program ak­
cji gotowy — wystarczyło, aby żaden mini­
ster nie przybył, 11 centraliści namocowawszy 
się tylko z Zybiikiewiczem, rozeszli się do do­
mów nic nie ucLwaliwszy. Godnem uwagi jest 
oświadczenie Herbsta na tem posiedzeniu, że 
juryści jemu, pierwszemu w Austrji juryście 
teraz wytłumaczyli, iż Rada państwa bez 
względu na sejmy ma prawo zmienić ustawę 
co do obsyłania Izby posłów. Lasser jednak 
wystąpił przeciw temu zdaniu Herbsta. Z u -  
k u n ft  otwarcie powiada, że chociaż Lasser 
głosował przeciw wnioskowi rządowemu z d. 
25. zm., nic to nie znaczy, bo w ostatnich 
czasach jest on bardzo częstym gościem w 
biurze m i n i s t r a  p r e z y d e n t a .

Nowa Presse (cm cechuje powód obu­
rzenia eeutralistów, ze Hohenwart powiedział 
ogólnikowo, iż gotów tesame koncesje co Ga­
licji, nadać innym krajom, skoro który sejm 
tego zażąda (HoLbuwart ul o w i ł  tylko o Cze­
chach ; p. r. O. N .), żc lepiej by było, aby 
odrazu wniósł był przedłożenia, bo tem 0- 
gólueni powiedzeniem wyzwał formalnie wszy­
stkie, nawet wiernokoustytucyjne dotychczas 
sejmy, do wyłamywania się z pod konstytu­
cji grudniowej, i wprowadzania systemu fe­
deralnego. Vaterland  zaś jasno tłumaczy, iż 
to w’cale nie federalizm, bo opiera się na 
Radzie państwa, gdy federalizin czynność pra­
wodawczą chce przelać na sejmy. Przypomi­
na też centralistom, iż Giskra będąc mini­
strem, oświadczył niejednokrotnie, że natych­
miast gotów Oechoin nadać to wszystko, 
czego żąda rezolucja galicyjska. Politik  po 
wiada, że „oświadczenie Hohenwarta, iż kon­
cesjami dla Galicji nie uważa sprawy ogól­
nej ugody za skończoną, t. j., źe nie chce 
Przedlitawii wydać centralistom na pastwę; 
dalej, iż nie myśli występować za wyborami 
bezpośrcdnieini — wyjaśniło sytuację; a gdy 
dodatek Grocholskiego, iż nie może ręczyć, 
azali kiedy sejm galicyjski nie zażąda z cza­
sem więcej, do wściekłości doprowadził ceu- 
tralistów, więc i to wyjaśniło sytuację, bo u- 
dowodniłO, że centralistom nie o wzmocnie­
nie i zadowolenie państwa chodzi, ale właści­

wie centralistów.“ Politik  bardzo z tego za­
dowolona.

Godne uwagi jest to, co pisze orgau 
Hohenwarta, Oesterr. J o u rn a l:  „Tak więc
maskowana dotychczas walka między Radą 
państwa a ministerjum, stała się jawną. Sam 
to oględny, rezerwowany minister-prezydent 
we własnej osobie tem sprawę doprowadził 
do wybuchu. Nie mógł uniknąć oświadczę 
nia się co do przyszłego stanowiska Galicji 
w Radzie państwa, ale też nie to wywołało 
główną wrzawę. Wybuch nastąpił po nastę- 
pnem oświadczeniu ministra, źe to co Gali­
cji, gotów przyznać i Czechom. Mógł to 0- 
świadczenie osłabić, ogrodzić, gdyby był 
chciał. Ale widocznie nie chciał; z rozmy­
słem wszystko powiedział, a kto zna hr. Ho­
henwarta, ten wie, że tak sobie z góry uło­
żył."

Musimy wszystko inne zostawić na stro­
nie i przystąpić do posiedzeń komisji kon­
stytucyjnej.

Sprawozdanie Reichsrathscorrespondenz 
podaje dwa ważne ustępy p o s i e d z e n i a  
k o m i s j i  k o n s t .  z d. 10. bm. inaczej jak 
telegram i Nowa Presse. Dr. B a n h a n s  za­
pytał r z ą d u : 1) jakie pobudki spowodowały 
rząd do wniesienia tego projektu (co do Ga­
licji); 2) jakie jest zdanie rządu, o ile mem 
t r w a l e  zaspokojone będą życzenia Galicji; 
3) czy ma podstawę spodziewać się, źe pro­
jekt ten otrzyma konieczną większość dwóch 
trzecich? Minister Grocholski odpowiedział: 
Co do 1) muszę odesłać do poprzednich tra- 
ktowań w sprawie rezolucji galicyjskiej i 
przyrzeczenia korony w ostatnim mesażu do 
sejmu galicyjskiego (były całkiem nieokre­
ślone; p. r.). Co do 2) rząd jest przekona­
ny, że kraj przyjmie ten wniosek — jako 
ustawę —  z wdzięcznością, i źe ma podsta­
wę spodziewać się, iż o b e c n y  sejm nowych 
żądań nie postawi. Po wszystkie czasy j e ­
dnak niepodobna dawać obowiązujących za­
pewnień i przypuszczenia nie są wykluczo­
ne. Co do 3) kwestja co do większości dwóeh 
trzecich, jest ze względu na proceder przy 
zmianie konstytucji w roku 1871 wątpli­
wą, in  merito jednak sądzi rząd, iż na to 
pytanie odpowiedzieć może potakująco.

Oświadczenie hr. H o h e n w a r t a  na za­
pytanie Herbsta brzmi: Prawodawstwo jest
niezawodnie w pewnych punktach zastrzeżone 
kraj'owi, ale Radzie państwa przyznana pra­
wo pozwalania pieniędzy. To powinno ltadę 
państwa zaspokoić, że nie na koszt państwa 
może się siać w Galicji, czego tamtejszy sejm 
zechce. Nie ma to analogii z delegacjami; 
pozwala uie pieuiędzy, oto szranki, w których 
obrębie kraj Galicja obracać się musi. Wnio­
sek rządowy wyraźnie oznacza każdy punkt, 
w którym chodzi o pozwolenie ltady państwa 
co ilo pieniędzy.

P o s i e d z e n i e  k o m i s j i  k o n s t y t u ­
c y j n e j  z ii. 11. bm. odłożono na wieczór, 
aby ministrowie przybyć mogli, ale Hohen­
wart jeszcze we środę oświadczył, źe nie bę­
dą mogli przybyć, z czego H e r b s t  szydzi. 
Nowa Presse tanie podaje sprawozdanie:

Z y b l i k i e w i c z  podejmuje wniesiony 
wczoraj i na razie odroczony wniosek, co do 
wysadzenia podkomitetu (w sprawm galicyj­
skiej). G r o s 3 : Podkomitet nie może praco­
wać, dopóki uie pozna zdań komisji; lak np. 
sprawy reformy wyborczej nie rozbierała je­
szcze komisja. W o l f  r u m  żąda dalszej roz­
prawy jeneralnej, gdyż rząd jeszcze nie umo­
tywował swego wniosku. H e r b s t :  Wczoraj 
pokazało się, że minister sam jeszcze nie ma 
dokładnego wyobrażenia o swoim wniosku, i 
zapewne ministrowie dzisiaj go dopiero stu- 
djują, i dla tego nie przyszli.

Przewodniczący nr. K u e n b u r g .  Pp. 
Sturm, Dinstl, Klier, Giskra i Gross Więczyh

mi wniosek, wzywający rząd, aby z powodu 
ze budżetu na r. 1871 jeszcze nie załatwiono 
wyrobił odroczenie delegacyj- L a s s e r  żąda 
dalszego ciągu dyskusji. D e m e l  zapytuje 
obecnych posłów galicyjskich: 1) Jak  się za­
patrują na wybory bezpośrednie; 2 ) Czy wnio­
sek rządowy zadowala ich? Jeżli nie, to 
wniosę przejście do porządku dziennego nad 
projektem rządowym. P r z e w o d n i c z ą c y  
uprasza, aby ograniczyć się na formalnym 
przedmiocie niniejszych rozpraw, tj. na wnio­
sku Stunn-Zyblikiewicz. P r z e w a ż n a  c z ę ś ć  
komisji twierdzi, źc ciągle jeszcze otwarta 
jest dyskusja jeneralna.

Z y b l i k i e w i c z :  I ja też nie chciałem 
wcale, przeszkodzić dyskusji jeneralnej. Na 
zapytanie p. Demla oświadczam: W zasadzie 
nie jestem przeciw wyborom bezpośrednim, 
ale pod warunkiem, abv nie ubliżono statu­
tom krajowym. Co do 2) sądzę, że w ogóle, 
gdyby w danych okolicznościach wniosek za­
mienił się w ustawę, i gdy na każdy sposób 
poprawki są tak w komisji jak i w Izbie 
możliwe, gdy następnie przypuszczam, źe i 
w przyszłości braki, jakie się okażą, mogą 
być uzupełnione — mogę dać zapewnienie, 
iż s e j m  g a l i c y j s k i  n a  r a z i e  z a n i e ­
c h a  o p o z y c j i  p r a  w n o - p o l i t y c z n e j .  
Następnie, zdaniem sejmu galicyjskiego jest, 
źe po nadauiu koncesji posłowie galicyjscy 
n i e  m a j ą  brać udziału w obradach nad 
sprawami, które tylko reszty krajów Przed- 
litawii dotyczą.

S t u r m :  Odrębność Galicji jest w in­
teresie Niemców, i zdanie to u tarło  się już 
w szerokich kołach. Zsąd nie może mię ba­
łamucić stanowisko rządu, byle się ndała u- 
goda z posłami galicyjskiemi. Właściwa 
jednak praca może się odbyć tylko w pod­
komitecie. Specjalnie zapytuję posłów g a ­
licyjskich, jakie jest ich zdanie: czy zapro­
wadzenie wyborów bezpośrednich w ogóle, 
czyli tylko przy pewnych modłach ubliżyłoby 
statutom krajowym, a wreszcie, czy może 
nawet zdaniem ich do zaprowadzenia wybo­
rów bezpośrednich koniecznem jes t  przyzwo 
lenie sejmów? Z y b l i k i e w i c z :  Ale modły 
zaprowadzenia wyborów bezpośrednich nie są 
naui znane; na tak postawione pytanie odpo­
wiedzieć uie mogę. — S t u r  in ponawia swoje 
końcowe pytanie (a wreszcie i t d . ) — Z y b l i ­
k i e w i c z  daje, według N  P r., odpowiedź 
niejasną: treść jej jest, iż sejmy nie podadzą 
ręki no naruszenia statutów Krajowych.

D i n s t l :  Ze Rada państwa może zmie 
nić kompetencję sejmów, okazuje rewizja 
konstytucji z r. 18(57. JaKie jest  zdanie 
posłów galicyjskich co do stosunku finanso­
wego, t. j. co do kwoty, jaką by Galicja da­
wać miała ua ciężary reprezentowanych w 
Radzie państwa królestw i krajów. G r o s s :  
Najlepiej oświadczmy, że nic nie damy, do­
póki posłowie galicyjscy uie przyznają nam, 
źe Rada państwa bez przyzwolenia sejmów 
ma prawo zaprowadzić wybory bezpośrednie. 
Dalsza rozprawa tylko wtedy jest możliwą, 
gdy otrzymamy w tym względzie stanowcze 
zapewuienie. Z y b l i k i e w i c z :  Ależ tu 
nie stoi strona przeciw stronie, lecz jesteśmy 
w komisji, k tóra  ma omadować. Jeśli pp. 
chcecie zerwać obrady, to i to dobrze; my­
śmy już przywykli do przejścia do porządku 
dziennego. (To snać przytyk, źe w r. z. Ra­
da państwa nad rezolucją gal. przeszła do 
porządku dzic. nego, poczcin Polacy, a nastę­
pnie Słowieńcy, Tyrolczycy itd. wystąpili, i 
Izba rozwiązaną została; p. r.)

B r e s t l :  Komisja ma tylko zbadać w
zasadzie: komu przysłużą prawo uchwalać 
zaprowadzenie wyborów bezpośrednich? Mo­
jem zdaniem, bezwarunkowo Radzie państwa. 
Wnoszę /.i!tem, aby po skończonej rozprawie 
jeneralnej komisja uchwaliła, że tylko drogą 
ustawy państwowej można zmienić ordynację
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wyborczą dla Rady jiaństwa, i że do wypra­
cowania odnośnego w nosku ma być wybrany 
podkomitet.

B a n h a n s :  Jestem przeciw wybieraniu 
podkomitetu ua niumjszem posiedzenia; m a­
my jeszcze wiele do rozbierania i zapytania.

D e m e l :  Zdanie co do kwestji, czy wy­
bory do Rady państwa mają urogą ustawy 
państwowej być ustanawiaue, musiało się już 
przecie za 10 lat wyrobić. Co do wniosku 
rządowego, należy jeszc/e dalej wypytać 
rządu.

P r z e w a ż n a  c z ę ś ć  k o m i s j i  wywo­
dzi, że tylko Rada państwa jest co do ob*y- 
łania Rady państwa kompetentną.

H e r b s t :  W sprawie tej z powodów
ogólnych byłem zawsze (!!!) za kompetencją 
Rady państwa. Dawuicj miałem wprawdzie 
pewne skrupuły, ale te pochodziły tylko z 
interpretacji słownej, i odnosiły się tylko do 
jednego wyrazu w statutach krajowych — 
sejm „ma" prawo wysyłać posłów do Rady 
państwa. Skrupuły te jednak zostały przez 
powody ogólne i przez interpretację światłych 
jurystów usunięte.

L a s r c r :  Kwestja ta jeszcze nie jest 
tak ostatecznie rozstrzygniętą. Dowodem już 
to, iż biirgerministerjum swego czasu zasię­
gało w tej mierze opinii sejmów, życzyłby 
przeto, aby dzisiaj jeszcze nad nią nie gło­
sowano!

G i s k r a  broni kompetencji Rady państwa. 
Rząd przedostatni (H asner-G isk ra -H erbs t)  
zapytaniami swemi wcale nie uznał żadnego 
prawa sejmów. W owym okólniku do na­
miestników, według którego ci mieli zasię­
gnąć opinii sejmów, nie było żadnej wątpli­
wości co do kompetencji, i nie było jej w 
ogóle u rządu ówczesnego, o ile większość 
ministrów za rząd poczytywać należy.

Dla późnej pory przyjęto zamknięcie 
po8iedzenia, ale nie dyskusji jeneralnej, tylko 
odroczono do następnego posiedzenia, które 
ma przewodniczący zwołać, skoro się zape­
wni, że ministrowie przybędą.

Tegoż d. 11. b. m. ale wcześniej od­
było się ciekawe posiedzenie komisji finan­
sowej. Przyjęto kredyt dodatkowy na po­
mnożenie urzędników jen. inspekcji kolei że­
laznych. Kolei Karola Ludwika pozwolono 
subwencji tylko 400 .00J zł. zamiast 700.000 
zł. z powodu, że nowe linie tej kolei dopiero 
w łipcu zostaną otwarte. Przyjęto rezolucję, 
aby zreorganizowano gazety urzędowe i przy­
chody i wydatki każdej z osobna pozwalano, 
(co to będzie z administratorem G azety lwo­
wskiej ? zapewne odeszlą go do funduszu d \ -  
spozycyjutgo )

Zacięta walka powstała przy funduszu 
dyspozycyjnym, na który rząd żąda 50.000 
i kredytu dodatkowego 130.000 zł. w etacie 
Rady ministrów. K u r a  u d a  wniósł odmó 
wienie, gdyż fundusz dyspozycyjny pozwala 
się tylko ua dowód zaufania do rządu. 
W a j  g a l  (z Krakowa) podniósł, że Kuranda 
jako referent przemawia tylko w imieniu 
większości, ale nie i mniejszości komisji, a 
ministerjum posiada zaufanie mniejszości. 
Zresztą oświadczył, że obecna większość 
Rady pańsiwa jest sztuczną, ule nie praw­
dziwą. Z y b l i k i e w i c z :  Nic chodzi tu o 
wotum ufności dla gabinetu, ale o istotną 
potrzebę państwową. I  gdy w delegacjach 
kanclerz okroił fundusz dyspozycyjny o
150.000 zł., to p. Brestel wyraźuie oświad­
czył, że gotów 80.000 zł. pozwolić ua poli­
cję państwuwą, gdy się w Radzie państwa 
okaże tego potrzeba. B r e s t e l :  I dzisiaj 
jestem gotów do tego, ale w etacie miuiste- 
rjuin spraw wewuętrznycli, nie Rady mini­
strów. H o h e n w a r t :  Tylko drobna część 
dotyka tu ufuości lub nicufuości, bo mi n i ­
ster bardzo mało wypotrzebuje z Lego f u n ­
duszu, ale  wszystko prawie namiestnictwa,

gdzie mu gorzałki dac nie ehciauo na dobrą 
wiarę. To go najgorzej usposobiło dla 
całego świata i postanowił zemścić się na 
nim, śmierć sobie zadając. Samobójstw) 
nie jest jeszcze rzeczą tak niesłychaną, 
ale rodzaj śmierci, jaki sobie obrał rzeczony 
obywatel, był oryginalnym, nienaśladowa\iym 
pomysłem niedoszłego samobójcy, postanowił 
ou bowiem utopić się w 1'ełtwi.

Niełatwo wykonać, co się postanowi, 
szczególnie tam, gdzie natura saina sprzeci­
wia się człowiekowi i gdzie mogą znaleźć 
się zawsze niewzywani dobroczyńcy, którzy 
wyratowawszy człowieka z rąk  śmierci od­
dają go natychmiast w ręce policji. Coś po­
dobnego stało się z obywatelem-samobójcą, 
i tym sposobem Pełtew lwowska, która nie 
trzymała dotąd nigdy w objęciach swoich 
człowieka, uratowała zagrożoną niewinność 
swoją.

Ta tyle razy wspominana w kronikach lwow. 
i w rozmaitych humorystycznych ćwiartkach 
„strumieni naszych rodzica'* już w tym roku 
zacznie się pokrywać. Ażeby nie odrazu od­
zwyczaić Lwowian od jej widoku, pokrywać 
ją  będą w małych częściach; w tym roku 
zamierzają jiokryć część od placu Marjac- 
kiego do pierwszego mostku na lewo, w 
przyszłym roku zapewne pokrywać będą tę 
częsC, która się zawali, koło hotelu Zorża, 
a która, jak  wiadomo, nie ma murowanego, 
ale z drzewa lobione sklepienie.

Te drobne sprawy lwowskie bledną 
wobec krakowskich sceu minionego tygodnia, 
oświetlonych krwawą łuną pochodu z po­
chodniami. Gdyby ni® ^istniejące prawa" 
może byśmy zobaczyli inną krwawą łunę w 
Krakowie, jakieś auto da fć, w któremby 
profesor Gilewski odegry wał rolę męczennika,

tak  wielkiemi płomieniami buchnął tam fa­
natyzm religijny, lub raczej powiedzmy ko- 
ścieluy, żeby żadnego nieporozumienia uie 
było.

Lwowianie w podziwie patrzą na K ra ­
ków i dziwią się naprzód panom akademi­
kom, że się im chciało iść gęsiego za księ­
dzem Dóllingerem, który dziś więcej może 
reprezentuje poczucie potęgi politycznej Nie­
miec, która  się nie ogląda na papierowe 
pioruny Watykanu, aniżeli nowy jakiś oczy­
szczający prąd religijny. Dziwią się także, 
a przynajmniej chcieliby się dziwić panoir, 
ultramontanom krakowskim, gdyby ich nie 
znali, gdyby nie wiedzieli, że kwestja, która 
im najbardziej leży na sercu, która  im, mó­
wimy szczerze wyłącznie leży na sercu, jest 
kwestja papieztwa i jego władzy duchownej 
i świeckiej. To co jest po za tem, coś co 
się nazywa miłością ojczyzny, obchodzi ich 
tylko tyle, na ile iść może w parze z in te­
resem klerykalnym, lub na ile da się zrobić 
z tego przyzwoita sukienka dla ultramon- 
tanizmu.

Ultramontanie krakowscy mają trzy oj­
czyzny: pierwsza szeroka i niejasna ojczy­
zna niebieska, o której sami nie myślą, pe- 
ruczając myśl o niej ojcom jezuitom 1 zmar­
twychwstańcom ; druga ściślejsza ojczyzna, 
o której myślą chętnie, to państwo papiezkie 
z hegemonią polityczną nad całym światem, 
z błogosławieństwem urbi et orbi przy poły­
sku bagnetów katolickich, z fortecy świętego 
Anioła i z całym inwentarzem narzędzi, które 
święta inkwizycja przekazała. Trzecia wre­
szcie ojczyzna najściślejsza, to ta, w której 
żyją, po której stawią codzień kroki zadu­
mane nad zgorszeniem świata, i z której gdy­
by mogli zrobiliby osobną rzeczpospolitą ka­

tolicką z komuną klerykajną ne, czele. Któż 
się nie domyśli, że ta trzecia ojczyzna, to 
sam Kraków w najlepszym razie z obwodem 
wzięty.

Ten patrjotyzm krakowski to nie jest 
czcze słowo. P. Czech w liście swoim do 
Czasu  (trzeba wiedzieć , że  i p. Moszyński 
napisał list do Czasu) wśród klęsk jakie 
spadły na ojczyznę krakowską, pociesza się 
tą  jasną myślą, że to nie dziecię krakowskie 
podało myśl adresu do ks. Dóllingjera. I lżej 
się robi |>. Czechowi na myśl, ze to jakiś 
rzeszowski przybysz, lub z dalszy h może je­
szcze okolic Europy, może aż ze Lwowa, 
rzucił to niebezpieczne ziarno.

Ten patrjotyzm krakowski musiał spo- 
lężnieć dziś bardziej jeszcze ńa wiadomość o 
utworzeniu w Krakowie akademii nauk. Co 
to będzie ta aKademia nauk... honny soit qui 
m a i  y  pense. Wyobrażamy ją  sobie teraz, jako 
wielką fortecę naukową , mocno okopauą, 
patrjotyzmem krakowskim silnie uzbrojoną, 
i strzelającą do każdego parlamentarza, co 
się ku niej zbliżyć poważy. Przecież to nic 
złego, przecie akademia jest dla Krakowa, 9. 
nie Kraków dla akademii.

Ale nie myślcie, Krakowianie, że wam 
zazdrościmy waszej akademii, i ie  chcieli­
byśmy ją  podkopać 1 wysadzić w powietrze, 
a przynajmuiej błotem obriucać. Przeciwnie, 
cieszymy się wszyscy, że będziecie mieli ak a ­
demię, że w tej akademii będą akademicy, i 
źe w niej akademicznie błogo spać będą za 
przykładem akademików całego świata.

Rozpisaliśmy się zanadto o Krako­
wie, jak  na lwowską kronikę, a przecież 
nie wyczerpaliśmy wcale ogromnego mater- 
jału , jakiego nam Kraków w ubiegłym tygo­
dniu nastręcza. Zaznaczyć przynajmniej mu

simy walkę mwderantów ze ztnai twychwstan- 
cami pana Szujskiego z ks. Golianein, który 
jeśli nie jest dotąd zmartwychwstańcem, to 
jest nim z ducha w każdym razie. Gazeta  
Narodowa , pisze ks. Golinn, jest szyzmatycką, 
jak to wszystkim wiadomo, ale pan S/.ujski 
jest goiszym jeszcze od G azety. Jakimże więc 
już może być p. Szujski? Czy nie jest cza­
sem p. Szujski zaczajonym muzułmaninem ? 
niech nam ks. Golian co prędzej rozwiąże 
nasze wątpliwości.

I u nas we Lwowie toczą się spory re­
ligijne, aie snosobein kronikarskim, to je.-t 
nie na serjo. I lak jeżeli w kościele jezu­
ickim wołają księża z ambony, że za czyta­
nie „gazet, tego wymysłu piekła" zbawienia 
dostąpić hie można, to sami temu nie wie­
rzą, bo cóźby się w takim razie stało z czy­
telnikami U n ii, których wprawdzie jes t  nie­
wiele, ale którzy otrzymali wszelkie zape­
wnienia, że się do chwały wiekuistej dostaną 
i tylko dlatego prenumerują tromtadratyczno- 
klerykalną gazetkę ? Cóźby się stało w takim 
razie z ojcem Podolskim, co z ojcem Kre- 
chowieckim, którzy nietylko czytają, ale sami 
piszą i innych zręcznie przyuczają do pisy­
wania artykułów dziennikarskich?

Za wiele będzie dobrego naraz, a prze­
cież muszę wspomnieć jeszcze o ostatnim ze­
szycie Przeglądu .  P olskiego , w którym są 
humoiystyczne listy p. Klaczki i parę słó­
wek od serca p Koźmiana, które pieczętują 
zeszyt majowy. P. Klaczko był w dobrym 
humorze, kiedy pisał te listy, było to bo­
wiem zaraz po gwałtownej ucieczce z P ary ­
ża, pierzchły obawy o drogie życic, któremu 
nikt zapewne nie zagrażał i dla tego świat 
mu we8oio w yglądał. Prócz tego na każdem 
miejscu spotykał p- Klaczko książą t i mar-



Trzeba też zaspokoić zobowiązania, od poprze­
dnich ministerjów pochodzące.

C z e r k a w s k i :  Nie widzę przyczyny, 
dlaczego obecna większość nie miałaby ufać 
rząaowi. Fundusz dyspozycyjny jest do śle­
dzenia knowań przeciw państwu, które mia­
nowicie w Galicji między Rusinami są nie­
bezpieczne. L a s s e r  oświadcza, ie  z wła­
snego doświadczenia jaao ministei w ie, i i  
fundusz ten jest potrzebny. Jest za pozwo­
leniem 127.000 zł., ale w etacie ministerjum 
■praw wewn. w pozycji tajnych wydatków i 
na bezpieczeństwo puuliczne.

Po walce długiej, w której jcanak ani 
Giskra, ani Herbst udziału ą.e brali, odrzu­
cono wniosek Czerkawskiego: pozwolić
180.000 zł. w etacie Rady ministrów, a 
uchwalono odrzucić całą sumę w tym etacie, 
ale traktować ją w innym etacie.

Dodamy, że  Widulicz głosuje ju i w ko­
misji konstytucyjnej z Polakami.

Rządowy wniosek do rozsze­
rzenia autonomii galicyjskiej.

n i .

W nową fazę przeszła 3prawa rezo­
lucji galicyjskiej przez oświadczenie hr. 
Hohcnwartha i dr. Grocholskiego na po­
siedzeniu Wydziału konstytucyjnego na 
dniu 10. maja a przez oświadczenie dr. 
Zyblikiewicza na dniu 11. maja.

H r. Hohenwarth, milczący, zam­
knięty w sobie, otaczający dotąd taje­
mnicą swój plan akcji, uzuał za stosowne 
wystąpić w końcu z tej tajemniczości i 
odsłonił główną część swoich zamiarów, 
z któremi objął stor rządów p.zedlitaw- 
skich. Wyraźnie i otwarcie wyznał, że 
i innym kra jom , a mianowicie Czechom 
gotów jest nadać tę samą autonomię co 
Galicji, jeżeli Czechów tem uspokoić bę­
dzie można. A że tego rodzaju nadanie 
autonomii i innym krajom Przedlitawii 
zadałoby cios stanowczy podstawie kon­
stytucji grudniowej, centralizacji Austrji, 
więc ziąd płynie prosty wniosek, iż rząd 
dzisiejszy dla przeprowadzenia ugody, go­
tów jest poświęcić ustawę grudniową i 
wprowadzić system fcderacyjuy w Przed­
litawii.

Co do Galicji zaś streszczają się o- 
świadczenia hr. Hohenwartha w tem wy­
d a n iu , iż i po nadaniu Galicji ob­
szerniejszej autonomii, rząd opiera się 
scentralizowaniu jeszcze większemu reszty 
krajów i dla tego jest zdania, że dele­
gaci galicyjscy powinni brać udział w 
Radzie państwa i w rzeczach, któreby 
przydzielone zostały wyłącznie kompeten­
cji sejmu galicyjskiego.

Drugie oświadczenie hr. Hohenwar­
tha, iż Rada państwa ma pozwalać na 
potrzeby Galicji, a sojm galicjj&ki sam 
rozporządza tnm  pieniądzmi, wywołało 
podobnio jak poprzednie wielkie oburze­
nie centralistów. Wołali, iż byłby to 
haracz, który inne kraje musiałyby płacić 
Galicji. *)

H r. Hohenwarth widoczuio coroczne 
pozwalanie pieniędzy na potrzt by Galicji

*) Faktycznie rzecz b io rąc , coroczne przy­
zwalanie na potrzeby Galicji przoz llad ę  państwa, 
a uchwalanie ustaw, te potrzeby wywołujących 
przez sejm galicyjski, jest nieszczęśliwym pomy­
słem , jest najniestosowniejszym środkiem zała­
twiania stosnuko Galicji do Rady państwa, pro­
wadzącym do ciągłych konfliktów. Dla tego sejm 
galicyjski żądał w rezolucji wyznaczenia ryczał 
towo rocznej kwoty, do której swe uchwały i 
ustawy zastosowywaćby musiał. Dla tego jeszcze 
stosowniejszą formą byłoby, gdyby Galicja pewuą 
kwotę płaciła ua wydatki całego państwa, resztą 
zaś rozporządzała sama na to potrzeby, których 
załatwianie do kompetencji sejm ó» należeć bę­
dzie. Lecz dziś wspuminamy jedynie nawiasowo 
o tem, w następnym zaś numerze obszerniej się 
nad tym pnnktem zastanowimy, (P . r.)

wziął dla tego w przedłożenie rządowe, 
ażeby delegaci galicyjscy musieli brać 
udział przy uchwalaniu całego budżetu i 
tym sposobem reszta krajów przedlitaw- 
skich nie była oddaną pod hegemonię 
Niemców.

Idóą hr. Hohenwartha jest przepro­
wadzenie ogólnej ugody z narodowościami. 
Zastał jednak rezulucję galicyjską, ela­
borat ministerstwa Potockiego, mesaż 
cesarski do sejmu galicyjskiego, iż rząd 
wniesie sprawę rozszerzenia autonomii Ga­
licji do Rady państwa, i liczyć się mu­
siał z temi faktami jako minister nie 
z parlamentarnej większości , lecz z zau­
fania dynastji powołany do steru. Oprócz 
tego delegacja galicyjska swemi 38 glo­
sa dd i stanowi ważną część składową Rady 
państwa, na niej więc oprzeć się można 
było. To wszystko skłoniło go, przed­
łożenie galicyjskie wprawdzie wnieść do 
Rady państwa, lecz zastosować je do 
względów na inne narodowości, więc tak 
je ułożyć, ażeby inne narodowości nienie- 
mieckie w Przedlitawii ochronić od przewagi 
centralistów, pomimo udzielenia Galicji 
szerszej autonomii. Na tym jednak pun­
kcie musi między nim a centralistami 
przyjść do silnego starcia, co szkodliwie 
oddziaływa na rezolucję galicyjską.

Przejdźmy teraz do oświadczeń dr. 
Grocholskiego. Wyraził się on najpierw, 
że to co daje Galicji wniosek rządowy, 
kraj według przekonania rządu przyjmie 
z wdzięcznością. Biorąc rzeczy jak są, 
kraj przyjął z wdzięcznością i zaprowa­
dzenie języka polskiego w szkołach i u- 
rzędach, i ustanowienie Rady szkolnej kra­
jowej, i urządzenie seminasjów nauczy­
cielskich i inspektoratów, i zaprowadzenie 
wszystkich katedr polskich na uniwersy­
tecie krakowskim, a kilku na lwowskim, 
i urządzenie w Krakowie akademii nauk 
i umiejętności. Samo więc to oświadcze­
nie niema nic sprzecznego w sobie z u- 
sposobieniem kraju. Ale niejasna jest 
druga część oświadczenia, iż przekonaniem 
rządu sejm teraźniejszy nowych żądań 
czy życzeń stawiać nie będzie. Co rozu­
mieć należy pod wyrazem n o w y c h ?  
Czy żądania, których nie ina w. rezolucji 
sejmowej ? czy te , których niema w 
wniosku rządowym, chociaż były w rezo­
lucji sejmowej ?

Jeżeli słowo n o w e  ż ą d a u i a  nale­
ży rozumieć w sposobie pierwszym , to 
śmiało dr. Grocholski mógł to powiedzieć 
w imienin nie tylko rządu lecz i kraju. 
Kucz jeźli rozumiał drugie, to razić mo­
że słusznie, iż tę nadzieję wypowiedział 
rząd przez usta ministra Grocholskiego, 
który zarazem jest i delegatem sejmu 
galicyjskiego , który z rezolucją wysłał 
go do Wiednia. Byłoby to dowodom, że dr. 
Grocholski jako minister odstąpił już od 
uchwały sejmu, nim tenże sam sejm obja­
wi! zdanie , iż na razie zadowalnia się 
tem, co mu z rezolucji dano. Wprawdzie 
złagodzone jest to oświadczenie dodatkiem, 
iż czy w przyszłości Galicja nowych nie 
będzie stawiać żądań, nikt ręczyć i prze­
sądzać nie może. W ogóle jednak na dzi­
siaj zsolidaryzowal się Grocholski z rzą­
dem w sprawie wniosku galicyjskiego , 
uniknął zaś wypowiedzenia swego zdania 
co do innych punktów, o które był hr. 
Hohenwart interpelowany.

A teraz rozpatrzmy oświadczenie de­
legacji naszej, przez usta prezesa jej, dr. 
Zyblikiewicza , uczynione w Wydziale 
konstytucyjnym, nazajutrz po oświadcze­
niu hr. Hohenwarta i Grocholskiego.

Delegacja w oświadczeniach dr. Zy­
blikiewicza stanęła w opozycji przeciw za­
patrywaniom i zamiarom ministerstwa.

Hrabia Hohenwart dąży do tego ,

szałków Francji, którzy /. nim za pan brat 
rozmawiali. Było ich tylu, że p. Klaczko 
mógł na każdej stronnicy umieścić jednego 
księcia lub marszałka i tem bezpieczniej wy­
lewać żółć swoją na Paryż. D ziennik Polski 
chwali bardzo te listy ; podobał się p. Kla- 
rzko Dziennikowi Polskiemu.

Co się tyczy słówek p. Kozmiana, są 
one także drukowane i nie uciekną. Jest to 
nowe plunięcie w oczy wszystkim t y m, co 
kiedykolwiek przykładali rękę do pracy nad 
wyzwoleniem narodu.

Coś weselszego na koniec. Lwowianie 
cieszcie się, pani Modrzejewska ma już przy­
być w poniedziałek, a we środę wystąpić w 
A d r i e n n e  L e c o u y  r e ur .  Bukietów co 
najw/ęcej!

Urywki tygodniowe.
Czy już nigdy nie będziemy mieć 

wiosny ?
Jakiś złośliwy Ahriman północny roz­

puścił całe stada ciemnych, posępnych chmur, 
dmie lodowatym wichrem, w a rz y  zioła i kwia­
ty, strąca z drzew na wpół rozwinięte pą­
kowie, nawet śniegiem ośmiela się rzucac 
nam w oczy, zimnym śniegiem w maju, do 
którego przecież słuszne rościmy sobie pra­
wa o ciepło i życie, o zieloną w iosnę!

Dorzućcie drew do kom inka! Zamknij­
cie okiennice! N.ech nie słyszę tego ponu­
rego pluskania deszczu o szyby. Moż, są 
przecież ludzie szczęśliwsi, którzy oddychają 
pełnem życiem wiosny. Ogrzejmy się przy 
ic h  swobodzie i szczęściu

Jakaż tam wiosna na daLkim świecie ?
Płomień już objął suche drewienka, 

rzuca się fantastycznym zygzakiem, iskry od­
skakują  z trzaskiem, a myśl płynie w dale­
kie strony.

Zachód gore... Pomniki cywilizacji, dzieła 
sztuki, mrówcza praca całych pokoleń sypie 
się w gruzy. W oczach naszych spełniły 
się i spełniają rzec/y, równe dzikością naj­
dzikszym chwilom wędrówki narodów. Pod 
obuchem teutońskim upadł i Francja upada 
jeszcze bardziej i własną ręką szarpie swe 
wnętrzności...

A przecież piękne bywały tam wiosny 
na brzegach Renu! Tłocząc swe wina rub i­
nowe, podawały sobie narody dl n i  bratnią 
przez nurt szmaragdowy i przypijały do sie­
bie po sąsiedzku... W tein zbrodnicza ręka 
Ahrimana zetknęła silnie braterskie kielichy 
szkło prysło — gniew buchnął — i zamiast 
wina popłynęła krew....

Kopytami swej jazdy przeorał zimny 
Teuton piękną ziemię Gallów; z paszcz s ta ­
lowych wyzionął tysiące śmiertelnych poci­
sków, z zegarkiem i cyrklem w ręku, nieu­
błaganą cyfrą zgniatał tych, co się ośmielili 
bronić swych progów rodzinnych. Żadnej szla­
chetność żadnej poezji, żadnego wyższego 
uczucia! Niechaj siła większą będzie od pra­
wa, niech żelazo i cyfra rządzą św iatem ! 
Tak i z e k ł - i  tąk się ąfcało.

Nieubłagana konieczność cyfry doprowa- 
dzfl do szaleństwa iywiej czujące serca. Fran- 
cja zwinęła się jak szkorpion i własnym ja­
dem zatruła swe ciało. Żołnierze, niewielkiej 
duszy, których miłość ojczyzny nie umiała 
przedzierzgnąć w bohaterów, znaleźli dość

ażeoy galicyjscy posłowie brali udział w 
obradach Rady państwa, nawet i w przed­
miotach, pizydzielonych sejmowi galicyj­
skiemu.

Dr. Zyblikiewicz oświadcza uroczy­
ście, iż sejm galicyjski uchwalając rezo­
lucję był przekonania, iż delegaci gali­
cyjscy nie powinni brać udziału w Radzie 
państwa w przedmiotach , które należeć 
będą kompetencji sejmu galicyjskiego.

Dr. Grocholski wyraził nadzieję rzą­
du , że teraźniejszy sejm galicyjski nie 
będzie stawiał nowych żąd ań , gdy wnio­
sek rządowy będzie przyjęty.

Dr. Zyblikiewicz zaś m ów i, iż nie­
dostatki i luki w przedłożeniu rządowem 
są dla tego, że nie zawiera całej rezolu­
cji ; że już w obradach komisji będzie 
można te luki i niedostatki wypełnić, więc 
zapowiada tem samem, że nawet delega­
cja, niezadowolniona z wniosku rządowe­
go, będzie stawiać poprawki w myśl re­
zolucji sejmowej. Lecz gdyby Rada p a ń ­
stwa tych poprawek nie przyjęła, to sejm 
nie będzie wstrząsać konsty tucji, nie 
chwyci się radykalnej d ro g i, lecz przyj­
mując co danem zostało , będzie się sta­
ra ł uzupełnić niedostatki drogą umiarko­
waną, polubowną, przyjazną.

Hr. Hohenwart zapytany o kwestję 
wyborów bezpośrednich, nie objawił swego 
zdania wprost.Przyrzekając jednak i Czechom 
dać tę autonomię co Galicji, więc uchwa­
lenie sposobu wyboru do Rady państwa 
pozostawić sejmowi czeskiemu , dał do 
zrozumienia, że bezpośrednie wybory nie 
są objęte jego planem akc,i ugoaowej.

Dr. Zyblikiewicz zaś w imieniu de­
legacji oświadczył, że w zasadzie nie jest 
przeciwny zaprowadzeniu bezpośrednich 
wyborów w reszcie Przedlitawii, jeśli tem 
sta tu ta  krajowe nie będą naruszone. Słu­
sznie dalej na pytanie, czy uważa, iż R a­
da państwa sama bez przyzwolenia sej­
mów ma prawo zaprowadzić bezpośredn.e 
wybory, dał odpowiedź wymijającą , gdyż 
Niemcy sami w tej kwestji różnego są 
zdania, jak tc się zaraz w dalszych roz­
prawach okazało , w których Herbst 
wprawdzie odwołał swe dawniejsze zapa­
trywania , iż do zaprowadzenia oezpośre- 
dnich wyborów trzeba przyzwolenia sej­
mów, Lasser . zaś zarazi w wątpliwość , 
podał zdanie, czj Rada państwa ma pra­
wo samodzielnie rzecz tę uchwalać.

Sprawozdanie z posiedzenia Wydziału 
konstytucyjnego przytacza jeszcze i pyta­
nie, zadane Polakom w sprawie kwoty, 
czy przez Galicję państwu, czy przez pań­
stwo Galicji mającej być wydzielonej, ale 
nie przytacza odpowiedzi dr. Zyblikiewi­
cza. Jeżeli nie przyszło do tej odpowie­
dzi, to przyjdzie na następnem posiedze­
niu. ż e  odpowiedź musi wprost przeciwnie 
wypaść , jak odpowiedź poprzednia hr. 
Hohenwarta, nie ulega wątpliwości.

Skonstatowawszy te sprzeczności mię­
dzy oświadczeniami rządu a oświadczenia­
mi delegacji i zbliżenie się tym sposobem 
delegacji naszej do większości niemieckiej, 
wcale nie łudzimy się nadzieją, iż do po­
rozumienia między delegacją a większo­
ścią przyjdzie.

Niemcy bowiem nie mogą dojść do 
sformułowania jednozgodnego kwestji bez­
pośrednich wyborów, a kwestję tę stawia­
ją  jednak jako warunek s i n e  q u a  n o n  
przyjęcia wniosku galicyjskiego.

A nawet gdyby przyszło do porozu­
mienia, i gdyby Izba niższa na podsta­
wie tego porozumienia uchwaliła wniosek 
galicyjski w duchu rezolucji sejmowej, 
to Izba panów odrzuciłaby go! Sprawa 
wniosku galicyjskiego będzie długo jeszcze 
w komisji a może i w Izbie przechodzić 
przez rozmaite fazy — a skończy się— co

przewidzieć nie tru d n o , na rozwiązaniu 
Rady państw a, i na rozpoczęciu akcji 
ugodowej na innej podstaw ie, a nie na 
podstawie grudniowej konstytucji. Ostatnie 
oświadczenia hr. Hohenwarta nie zosta­
wiają prawie wątpliwość5 , iż korona i 
rząd zdecydowane są do kroków stanow­
czych.

Korespondencje Gazety Narodowej.

Wiedeń d. I I .  maja.
(P '.) Oświadczenia p. Hohenwarta na 

wczorąjszGfc posiedzeniu wydziału konstytu­
cyjnego, stanowią niemal epokę w dziejach 
austrjackiego konstytucjonalizmu. Otwarcie i 
uroczyście przyznał p. Hohenwart, że rząd 
nietylko stara sia ugodę z opozycją prawno- 
państwową jirzeprowaiz.ć, ale że gotów jest 
konstytucję grudniową dla ugody pośw.ęcić.

Opuszczając stanowisko teoretyczne, a 
raczej specjalnie niemieckie, rząd uznał opo­
zycję prawnopaństwową za uzasadnioną i u- 
prawnioną, szablon konstytucji grudniowej 
zaś jako nieodpowiadający rzeczywistym po­
trzebom narodowości w monarchii rustrjac- 
kiej zespolonych. Dziś niema już dwulicowo­
ści, która dotychczas gabiuet Hohenwarta 
cechowała i centralistom dodawała otuchy, 
żywiołom zaś w Izbie ministerstwu sprzyja­
jącym, nie dawała gwarancji, o ile mogą 
być pewnemi pomocy rządu, — słowem, dziś 
rząd i opozycja prawnopaństwowa w jednym 
znajdują się obozie.

Wypadków wczorajszych nikt w wy­
dziale nie spodziewał się, i dlatego tem więk­
szą wywołały one senzację. „Galicja stanie 
się prowincją uprzywilejowaną, będziemy pła­
cić Polakom haracz", wołali przestraszeni 
centraliści. — Przerwano posiedzenie wśród 
wrzawy i konsternacji, i postanowili centra­
liści czeinprędzej wygotować adres do tronu, 
t. j. poskarżyć się cesarzowi na niegrzeczne­
go p. Hohenwarta.

J ten środek, ostatni pocisk na mini­
sterstwo, świadczący tak  wymownie o stało­
ści centralistów jako stronnictwa, według 
mego zdania do niczego nie doprowadzi.

Ze szczegółów dyskusji- wspomnę o je ­
dnym, który nas najwięcej obcLodzi, to jest
0 oświadczeniu pana Grocholskiego względem 
przedłożeń rządowych. Czynię to głównie 
dL  tego, ponieważ Presse— a za nią pójdą 
zapewne i inue dzienniki — tendencyjnie 
takowe przekręca.

Pan  Grocholski powiedział: „Rząd ma 
przekonanie , że koncesje dziś Galicji o- 
fiarowane kiaj przyjmie z podziękowaniem,
1 że sejm dzisiejszy nie będzie s ta w a ł  no­
wych życzeń. Nie można atoli ua wieczne 
czasy zobowiązywać się, lub przypuszczenia 
takie wykluczać.*

Jakkolwiek milej by mi było usłyszeć 
te słowa z ust p. Hohenwartha, jak  z ust 
byłego referenta rezolucji galicyjskiej w 
sejmie, w którym wypadku oświadczenie to 
uie byłoby zrobione „Krzyżową sz tuką ,"  nie 
m ogę w tych  słow ach  znaleźć tw ierdzenia  
Pressy, że Polacy będą zadowoleni. Z" kraj 
przyjmie zwrócone sobie prawa z podzięko­
waniem, o tem rząd może być pewnym, czy 
atoli sejm się zadowolni, tego nikt dziś a 
n a w e t  d e l e g a c j a  przewidzieć nie może. 
W każdym zaś wypadku rządowi, jako rzą­
dowi, innego oświadczenia dać nie wypadało, 
bo naraziłby się na zarzut, że lekkomyślnie 
wnosi swe przedłożenia do Izby.

W kwestji bezpośrednich . wyborów za­
chował rząd stanowisko, które przewidywa­
łem w ostatnim inoim liście, stanowcze atoli 
oświadczenie p. Hohenwartha, źe wniosku dr. 
DieusrL uie wniesie jaao  wniosku rządo­
wego, naprowadza mię na domysł, źe rząd 
wyborom bezpośrednim stanowczo będzie 
przeciwny — i źe w tej mierze przyjął może 
pewne zobowiązania wobec centrum Izby.

Warszawa d. 8 maja.
Nieraz widywaliśmy śnieg wprawdzie w 

pierwszych dniach maja, ale to było chwilo­
wym błędem pogody, nie zaś stanem cią­
głym chłodów upartych, jak  teraz. Tak smu­
tnego maju jak teraźniejszy, nie pamiętamy. 
Nieprzerwane słoty i zimno, słońce rzadki 
gość, ani kwiatów, ani blasku ua świecie. 
Drzewa, strętwiałe od chłodu, prawie dotąd 
nie puściły; space y, ogrody i skwery, z któ­
remi tak pięknie w naszej Warszawie, wy-

odwagi, by w własnych piersiach topić bra­
tobójcze miecze. Na stosach trupów, które 
legły na skinienie teutońskiego cesarza, pię­
trzą świeże stosy zabijanych braci. Konaj 
szlachetna, Francjo ! Wszak siła panuje przed 
prawem... Niech się tragedja gra l

A gdzież jest dziatwa nowożytnej cyw,- 
lizacji? Gdzież to potężne państwa naszego 
wieku'.' Z bezduszną mrrtwotą przyglądają 
się morderczej walce, czasem klaszczą jak  
Rzymianie w cyrku umierającemu gladjato- 
rowi, a czasem rzucają cyniczne szyderstwo 
jak szmatę czerwoną między rozjuszone byki... 
Rzucajcie szyderstwa i plwajcie nu prawa; 
wszak siła jest waszym Bogiem!

Sinętarna woń i dym zgliszczów prze­
ciągają smutno od zachodu. Na zagony mogił 
padają gorące łzy macierzyńskie. Ponure i 
smutne roztacza się w górze niebo...

Czy już nigdy uie będziemy mieć wiosny?
Z ponad bruzd naszycli umknął skowro­

nek przed lodowym podmuchem północy, a 
naród wygląda tęsknic wiośnianych uroków. 
Lecz i tu zamiast słońca, coraz cięższe zbie­
rają się chmury. Nadnewski cezar nie po­
trzebuje brać nauk od pogromców Francji. 
J a k  straszny głowonóg oplata powoli ciało 
umęczonej Polski, i już jej dochodzi do gar­
dła, i syczy z szyderstwem, że siła większa 
od prawa! Jeszcze jeden uścisk, jedno ponu­
re słowo, i będzie ma się zdawało, że może 
na brzegach Wisły postawić nagrobek z na­
pisem F inis Poloniue.

Patrzcie się potulne gabinety jak pię­
kną urządza gubernię 1 Język ojców nie wy­
chyli się tam poza próg rodzinnego ogniska., 
w mundur imperji wtłoczono członki żywego

ciała, pod sznurem ukazów nie masz miej­
sca dla szkodliwego chwastu wolności, dłoń 
szyzinatycka sięga nawet w sumienie i w 
cyinboria ołtarzów.

Rachuba dobra, niezawodna! Gdzież się 
podzieje wolnodumstwo, skoro i Francja  na 
krzyżu rozpięta? Gdzież owa dłoń potężua, 
o którą woła Poniatowski w pieśni Beran- 
gera?  Grabarz wolności stosowną o brał po­
rę, by zwalić ostatnie bryły ziemi na t r u ­
mnę. Głucho a ponuro rozchodzi się łoskot 
tych brył, padających na wieko trumienne. 
Lecz ducha nie masz w tej trumnie. Ćwio- 
kami ukazów nie zdołałeś go przybić do 
krzyża, ani go cyfra ni bóstwo siły nie zmo­
gło. Patrz!  tam w górze na tle posępnych 
chmur, łączy się duch wolnej Polski z d u ­
chem znękanej Francji, z powiewnych szat 
spada kroplami krew na głowy waszego źoł- 
dactwa, w uścisku braterskim ponawia się 
liga swobodnych narodów, a w pośród wycia 
wichrów brzmi głos anielskiej czystości: J e ­
szcze nie wiecznym B ,gietn wasza brutalna 
siła, jeszcze jest prawo dla słabych i zdep­
tanych!

Gdy bratnie te duchy zniżą się ku zie­
mi, i wstąpią do martwych ciał swoich, za ­
błyśnie wiosenne słońce trwałej swobody i 
szczęścia. Ahrimau powróci zwalczony na- 
lodowe stepy bieguna, a ciepło i światło 
Ormuzda przeniknie aż do pustego i szyder­
stwem zatrutego serca Europy.

Czy już nigdy nie będziemy mieć wio­
sny ?

gląaają raczej czarno jak zielono, a jeśli do 
Doliny szwajcarskiej zaczęła już publiczność 
tłumnie uczęszczać, przypisać to należy wię­
cej przyzwyczajeniu, aniżeli pogodzie. Juk  iu 
nie użyć promenady, gdy wiosna oddawna w 
kalendarzu, a maj od ośmiu dni na świecie! 
Sezon spacerów i letnich koncertów nastąpił, 
więc się i idzie na spacer i na koncert.

Nie byłoby to jeszcze tak wielkiej bie­
dy, gdyby z przyczyny tych słót nienatural­
nych miasto tylko cierpiało, ale co gorsza, 
źe jak  słychać, chłód) panują w całym 
kraju, i ztąd zasiewy zły urodzaj roku ją ,” a 
z inwentarzami formalny kłopot. Zimowa pa­
sza oddawna się wyczerpała, a trawy no­
wej dotąd Dardzo skąpo. Uskarżają się w o- 
góle na zły stan żyta; gdy śniegi zeszły, wy­
glądało baidzo pięknie, ale teraz prawie 
wszędzie tak rzadkie, że aż przykro patrzeć. 
Głodu nie mamy jeszcze powodn ,-dę oba­
wiać; zobaczymy co dalej będzie, co sprzęt 
okaże — że jednak rok bieżący bidzie dla 
ludu ubogiego ciężki do przebycia, l j  prawie 
można być pewnym. Należy się spodziewać 
cen wysokich.

Gdy mowa o urodzajach a przeto o pro­
wincji, donoszę wam o fakcie, ze względu ua 
tendencje rządu, dość ciesawym. Oto w Pob­
laskiem, po długich zachodach i prośbach, 
rząd zezwolił na wystawienie d ,óch nowych 
murowanych a zrestaurowauie tizech dawnych 
kościołów, a mianowicie: we wsi Korytnicy, 
w powiecie Węgrowskim, ze składek p a ra ­
fian ma stanąć kościół w stylu włoskim za 
1 .000 rubli przeszło, według piana p. B. 
Podczaszyńskiego; w Ceranowie, w powiecie 
Sokołowskim, kosztem dziedzica tej wsi p. 
Górskiego, p iz,y pomocy parafian, p. Z. Ki- 
ślański za 12.00 0  r. wystawić _w stylu
staro-go yekim schludny dom boży, a nare- 
ście w Garwolime, Lubomie i starożytny ko­
ściół w Białe będą zrestaurowane, także za 
pomoc., parafian, za sumy 5000,9(300 i 3000 
rabli. Ogółem więc w tym roku na kościoły 
zostanie wydanych 4 6 .6 0 ) rubli. Bacząc na 
zubożenie Kraju, kwota ta wcale nie mała, a 
co jest godnem zanotowania, to to, źe wyjąwszy 
Ceranów, wszystkie te budowle j restauracje 
odbędą się po największej części pieniądze 
włościan.

Z kościołami nie źle poszło; nie tak z 
zakładem pani Wandy Szmit. O zakładzie 
tym donosiłem w 18 59  roku, zaraz gdy go 
był założył P- Szmit. Myśl jego była do­
bra i w praktyce okazał sifl dobrym. Muó- 
slwo panienek a nawet mężatek, po najwięk­
szej części córki i żony uizędników spadłych 
z etatu, dzięki t  komitetowi urządzającemu, 
bez najmniejszej winy— uczyło się w tym za­
kładzie robót introligatorskich, litografii i 
buchalterji, 3. następnie roŁszeiżoiio do in ­
nych prac, któ.^m kobiety mogą podołać. 
Korzyść była i dla pana Szmita i dla praco­
wnic ; wyoby gotowe przedawały się na 
miejscu lub dawane były w komis, zdobyte 
ztąd pieniądze oddawały się w całości tym 
paniom, a p. Szmit brał tylko komisowe po 
5 °/0 od wartości. Dla uzyskania pozwolenia 
na założenie tego zakładu, p. Szmit, musiał 
wejść w stosuuki z ,1»...wUJami, I w  gdy 
ge -tteczrrooC siffwafa się za wielką, panie 
przestały uczęszczać. Widząc to paui Szmit 
wzięła zakład pod swój zarząd, a pau Szinit 
itopniowo zaciął był się wycofywać ze sto­
sunków z Moskalami.

I znów zakład był j łeu robotnic. Dla 
większej korzyści pani W. S. urządziła od­
czyty w zakładzie. To się juz wcale nie 
podobało rządowi i pomimo, że uie było naj­
mniejszego powodu do zamknięcia, zakład 
został zamknięty. Spytacie dla czego?- Ot 
tak sobie, jak  to u nas zwykle się dzieje; 
chociaż na odczytach ściśle się trzymano 
kwestji rzemiosł 1 przemysłu, lecz podejrzy- 
wać można było, •}.<% za la" parę, 50 luo 100, 
będą mowy innej treści, nap, i ) kład polity­
cznej — i dla tego podejrzliwy Moskal za­
mknął. Zresztą co jemu do tego, ze ze sto 
fainilij przez to zostało bez chleba! Tem 
lepiej; rząd ciąży do zdemoralizowania za po­
mocą nęuzy i uciska i chętniej Widzieć będzie 
nasze kobiety w upadku auizeli czyste i 
święte.

Berg nieco się zasiedział w Petersburgu, 
i zuow powstały pogłoski o usunięciu jego. 
Powiadają, że namiestnictwo zostanie zuie- 
siouein, a natomiast zaprowadzą proste jeue- 
rał-gubernatorstwo, jak w Kijowie i Wilnie. 
Mozę to być i może nie być; ostatnie, przy­
najmniej do czasu, więcej jest prawdopodobnem. 
Berg już bardzo s u r y  a w# łaskich u cara 
wielkich, zapewne więc dopóki on ^yje na­
miestnictwa nie zniosą- W razie przaciwnyin 
na jeneial-gubernazora przyjść ma do nas 
Potapów z Wilna, lub Krzyżanowski z Oren- 
burga.

Pary* d* 5. maja.
(W ysłana pocztą z St. Den s; p. r.).
Pomimo moralnego i materjaluego upad­

ku, pomimo dzikiego cynizmu, z jaaim roz­
winął się krwawy sztandar Wlijny domuwej, 
Paryż -  dziś jeszcze b \ Wa czaaS®1 cieka­
wym dla widzenia, a tem bardziej powa­
żnego badania.

Że działa grzmią prawie bez przerwy, ze 
smutny wynalazek postępu i cywilizacji, 0\ve 
straszliwe dla walcłących kartaCZownice wtó­
rują częstokroć nieliarmonijnemi1 brzękowi
s z a s p o tó w  —  to rzeez u m is zwyczajne -
śm ierć 1 rany nie idą tu rachunek, j lada 
Francuz znajdzie na to zadowalniającą we­
dług niego odpowiedź. » a .a fc'Uttrre, comme 
a la gudrre!" —  Odpowludz ia, „ k ió u a  1 
węzłowata* (według lU[,1° ;djo<ytfcńa). wy - 
starcza na intelektualne 1 U-o tul potrzeby 
dzisiejszego Paryzan'1} 1’ ludzie b,w,eiu czu­
jący i myślący albo juz Wyeuugrowuli, alb-' 
tez siedzą zakopeI . van*, w swoich mieszka­
niach, i z rzadkieuń, tylko zaufanemi K o m u ­
nikują się przyjaciółmi.

Ale k'vl‘Jtuia Paryż dał nam epi­
kiem nowo widowisko, którego tu nie w i 
dziano Jak ut,'-}irmją — od r. l 7 J f;

D rz e m ią c a  od tego czasu sekta *ianc- 
m a s s o n ó w , w wypadkach dzi-iejszU u °<*nęła 
§it» z uśpienia, i o c ię ż a ła  w bezcennej w s . 
getacji, podniosła głowę. A gło^a. to - -  u je 
powiem — potężna, bo o jej Pb ?dze zaswiad 
czą dopiero skutki ro z p o c z ę te j  akcji —  lecz
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ogrom na liczbą sk ładających  sek tę  trankm a9- 
sońską a d ep tó w ; bo gdyby w jej łon ie , przy 
tem  pierw szem  na zew nątrz w ystąp ien ia , nie 
w y ro d iiła  się g ło śn a  szyzm a, to m ając po 
sobie in te ligen cję , k ap ita ły  i rozleg łe  na ca ły  
św iat stosunki, ła tw oby się  ona stać  m ogła  
110vi ą potęgą, z k tórą  rządy i ludy bardzoby 
się  m usiały  rachow ać.

Otóż sekta frankmassonów w Paryżu 
zaczęła próbę swojej siły od wdania się w 
rozejm pokojowy pomiędzy rozszalałym bun­
tem paryzkim, a uparcie przy prawach swo- 
ich obstającą władzą rządu wersalskiego 
Zgromadzenia narodowego.

Pierwsze wystąpienie Rady najwyższej 
do komuny i do prezesa rządu, pana Tniers, 
spełzło na niczeni; miało ono bowiem cha­
rakter więcej indywidualny prywatny-h filan­
tropów, niż korporacyjnej manifest ic,i,

Na dzień zatem 29. kwietnia zwołaną 
zestala gremialna manifestacja wszystkich 
frankmassonów, Którzy są obecni w Paryżu. 
Zebrało się ich do sześciu tysięcy, pomimo 
głośnej opozycji niektórych najwyższych tej 
sekty dostojników, a ta  lii/.ba, jeśli wziąć 
jeszcze na uwagę tłumną emigrację z Paryża 
możniejszych obywateli, może juz dać wyo­
brażenie o jej liczebnym ogromie.

Przechodząc przez plac Karuzelu o pół 
do dziesiątej rano, zatrzymany zostałem przez 
defiladę frankmassmiów, którzy, id \c śladem 
fesarzów i królów, oficjalnie Faiyz zwiedza­
jących, weszli uroczyście przez główną bramę 
starego Luwru, i z komiczną (dla mnie) po­
wagą procesyjnie maszerowali przez plac Na­
poleona III., później przez plac Karuzelu i 
bramę tryumfalną „de la grandę armee" na 
aziedziniec pałacu Tuilerjów.

Orszak poprzedzały sztandary sekty, nie­
sione i rzez udekorowanych w różnokoloro­
we wstęgi, ordery, znaki kabalistyczne do­
stojników, za którym postępowały szeregi 
braci więcej i mniej udekorowanych , potem 
nowe chorągwie, nowe szeregi , tylko znaki 
te same i powaga jednakowa.

Z pla u Tuillerjów proce-ja frankmassoó-
WEiẐ  ska udała się przez pola Elizejskie, do bra- 
^  m y  zwanej „Porte M aillot," i ponieważ nie

’ wte. my zwanej „Porte M a in o i, -  i poniew aż  
ą a z e _ j ^  py}0 strza łów , zbliży]', rię i zatknęli 

iej sw oje sztandary. W tem  cytadela  
ik  z f M o I  V alerien, która żartów  nie lubi, posyła  

im na pow itanie k ilka  bomb. Na szczęście  
n ik t nie zosta ł raniony. Lecz m anifestanci 
pierzchli nie czekając kom endy w najw iększym  
nieporządku i zdała dopiero groźnie się prze­
ciw W ersalow i ośw iadczyli.

Po chwili jednok, ochłonąwszy nieco ze 
strachu, wybrali deputację, która przez St. 
Denis udała się do Wersalu. Lecz i tą  razą 
p. Thiers zbył ich postawieniem żądania, 
aby Paryż złożył broń i wrócił do posłu­
szeństwa.

Po upłynie jeszcze trzech dni ,  trzecia i 
ostatnia zdaje mi się manifestacja frankmasso • 
nów przespacerowała się uroczyście po P a ­
ryżu, znów wysadziła deputację, której p. 
Thiers nowego dał od kosza. Natenczas zdjęto 
sztandary z biamy M aillo t.i  o zgrozoI prze­
konano ię, że srodze przez kule armii wer- 
saL.L-.icj zostały uszkodzone.

Obecnie więc gniew frankmassonów, 
którzy wzięli udział w gwałcącem statu ta  
sekty, politycznej wystąpieniu, nie zna już 
granic. Nieśmiąc pałączyć się otwarcie z ko­
muną, popierają ją  skiycie, a to dodaje otu­
chy dyktatorom ratusza.

Ale T hiers i Mac - Mahoń mało widać 
baczą na to, bo codzitń , co godzina d ają  
cięg i pow stańcom , i z pew nością b lisk ą  jest  
chw ila upadku rew olucji.

Kolumnę Yendommes postanowiono zwa­
lić jednym rzutem 8. maja. Pytanie tylko czy 
komuna nie ranie przedtem. Dąbrowski 
chce złapać Mac Mabona... Dobry gus t ,  ale 
apetyt zdaje się fałszywy, i możnaby się pra­
wie założyć, że się stanie v i c e  v e r s a .  Ko­
muna zresztą ma oddawna przysposobione 
balony. Może się  tam znajdzie miejsce i dla 
na zych rycerzy.
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Wersal d. (3. maja.
(B. W.) Nie mogłem, pisząc wam tak 

stanowczo przeciw Wersalowi, oddać się tylko 
przypuszczeniom lub sądowi wydanemu o rze­
czy zdaleka. A że chcę przedewszystkiem bye 
■ak najwiemiejszem zwierciadłem tych rzeczy, 
ytórych zrobiliście mnie sprawozdawcą, uda- 
iem się do Wersalu, zkąd postaram się tak- 
■e dojechać do Paryża.

Podióż z Lyonu do Wersalu trwa dziś 
niemal trzy dni — trzeba jecnać na Moulins, 
Saincaize, Tours, Le Mans i Chartres.

Po za Le Mans, pociąg nasz został za­
trzymany przez mnóstwo żandarmów i urzę­
dników policyjnych. Trzeba było pokazać 
swoje paszporta i tę samą ceremonię powtó­
rzyć w Wersalu. Jest t0 druga Warszawa 
18G3—64 r„ nikt nie może wyjść za roga t­
kę, ani wejść do miasta, je/.eli nie jest opa­
trzonym dostatecznemi dowodami Ingityma 
cyjnemi.

Miasto robi na przybywającym smutne 
urażenie. Zdawałoby się, że pod bokiem 
1’aryża, gdzie o parę kroków zaledwie krew 
strumieniami się leje, umysł i ciało powin 
nyby być pogiązonemi w żałobie. Gdzie tam.

Wczoraj usiadłem w jedne; kawiarni na 
^•venue de Śt. Cloud. Los chciał, ' ze mia­
łem w sąsiedztwie kilku dziennikarzy, reda­
ktorów Gaulois, Soir i iunych pism, które 
-ak alarmujące arty kuły roznoszą po święcie, 
'dawałoby się, czytając tych panów, żo 
?gzysteueja ich jest nie do wytrzymania, tyle 
boleści w sercach nad nieszczęściami oj-
:zyznv.

Śmiech do rosi*uku, rozmowy, bezeeue,
j ja ry k a  oto suma ieli luiuwersac|i. Ule- 
czyłbtft) nie jednegn z choroby czytania tych 
Izifhinków, gdybym mógł dać sposobność 
'Odsłuchania ru*mowy, której byłem półgo- 
Dinnym świadkiem. 1 to są ludzie, którzy 
'p ływ ają najwięcej na rozdrażnienie uiny- 
■łow, którzy podtizymUją  rzilj  j jzbę wer- 
(alską w wojnie l,lv-eciw Paryżowi!!

W Angi.i rząd nie uważa sobie bynaj­
mniej za uchybieniu ukorzyć się przed opi- 
mą publiczną. Tutaj dzieje sj(. przeciwnie, 
'Zą-izący U w aż » ją  się pr/bdewszystkiem w 
nawie rozbrojenia rządzonych i obdarowania 
H w następ;fwie JakiemŚs la kami; a la  P e-

lersbcurg. Tak  jakby w rzeczypospolitej 
członkowie władzy wykonawczej nie byli słu­
gami narodu? Oty jednk do podobnie pod­
rzędnej roli Thiers, wczoraj Orleanista, chciał­
by zejść? Nie, i dla tego wojna domowa cią­
gnie się dalej ze wszystkiemi jej okropno­
ściami.

W nawiasie powinienem wara powiedzieć, 
że Lyon chwilowo jest  uspokojonym i że po­
wstanie 30. kwietnia kosztowało obie strony 
do 120 zabitych i rannych. Dziś rano mia­
łem półgodzinną rozmowę z p. Ernestem 
Picard, którego znam jeszcze od 1865 r. 
Nie mogę wam powtórzyć urzędownie naszej 
rozmowy, przekonałem się jednak z r.iej, że 
zaufanie rządu w rychłe uspokojenie Paryża, 
nie jest tak pewnem za jakie biuletyny pana 
Thiersa, ogłaszane w dziennikach je podają. 
P. Picard myśli, że walka może się pocią­
gnąć jeszcze kilka tygodni. Dąbrowski jest 
dla nich straszydłem, p. Rossel, który zastą­
pił jenerała Cluseret jest uważany również 
za niebezpiecznego przeciwnika, chociaż do 
osoby p. Dąbrowskiego przywiązuje rząd i 
opinia publiczna daleko większą wagę. Zro­
biłem wymówkę panu Picard, że nie użyto 
Dąbrowskiego w walce przeciw Prusakom tak 
jak i innych Polaków'.

Powiedziałem również z całą szczerością 
p. ministrowi spraw wewnętrznych, że nic nie 
zyska na opinii publicznej w Polsce, przed­
stawiając jenerałów Dąbrowskiego i W ró­
blewskiego za prostych zbrodniarzy. Powie­
działem mu również, że opinia publiczna u 
nas w kraju jest przeciwną mięszaniu się Po­
laków w sprawy wewnętrzne Francji, i że to 
powinno być dla nich dostateczną rękojmią 
bezstronności i przyjaźni polskiego narodu.

O ile słuszną była ta moja uwaga, do­
wodzi przed! ukowanie w Journal Officiel de 
V e rsa ille s  ustępu o p. Dąbrowskim, który 
wam przesyłam, aby wam dać dowód złej 
wiary, z jaką  o naczelnym wodzu wojsk pa­
ryskich piszą.

Nic wam dziś nie napiszę o ruchach 
wojsk i stanie walki, gdyż wolę o wszystkiem 
przekonać się naocznie w Paryżu, jak  również 
usłyszeć z ust Dąbrowskiego, jakie są jego 
nadzieje ?

Wersal zarzuca komunie paryzkiej gw ał­
ty i nieludzkość. W Chartres spotkałem po­
ciąg więź i zabranych przez Wersalczyków 
na polu walki pod nadzwyczaj silną eskortą, 
wysyłanych do Belie - Isle w wagonach, 
przeznaczonych do przewożenia Ciężarów. 
Nieszczęśliwi ci zamknięci w tych budach 

"duszą się dla braku powietrza, gdyż wagony 
te są szczelnie zamknięte i bez żadnych otwo- 
row. Urzędnicy kolei żelaznej , świadkowie 
tego barbarzyństwa, nie tają swego oburzenia 
przeciw rządowi wersalskiemu.

Elekcje municypalne wypadły w osta­
teczni m rezultacie na korzyść rzeczypospoli­
tej, ale także trzeba przyznać nie na korzyść 
komuny paryzkiej. Stronnictwo republikanów 
umiarkowanych odniosło w tej walce stano­
wcze zwycięztwo nad monarchistami wszyst­
kich odcieni.

Jeden z naszych przyjaciół z Galicji do- 
p jtu je  się o G am bc ttę , dziwi go jego bez 
czynność i bezczynność jego zwolenników ? 
O tem, w jcdnvm z przyszłych listów. Poczta 
odchodzi i muszę tę parę słów wrzucić na 
czas i ; ojechać do Paryża , gdzie będę ju tro  
wieczorem. Trzeba jechać na St. Denis, za­
jęte jak wam wiadomo przez Prusaków.

K r o n i k a .

—  Kurjerek IW0W8ki. J u i połowa maja a 
nie słychać jesz.cze ani o majówkach szkolnych 
ani o majówkach różnych stowarzyszeń tutej­
szych. Towarzystwo Sokola i straży ochotniczej 
Sokola zamierza na Zielone święta, n. b. jeźli 
pogoda sprzyjać będzie, urządzić wycieczkę kole­
jową do Starego Sioła, w której i szersza publi­
czność udział wziąć będzie mogła. Uczniowie 
gimnazjum polskiego również przygotownją się do 
odbycia majówki, togo roku ju i wskazówek Bady 
szkolnej co do majówek się trzymając.

Na wieczór wczorajszy, dany przez nowego 
prezydenta miasta Lwowa w sali ratuszowej za­
proszonych było 1 2 0  osób; oprócz radnych na 
czelnicy władz tutejszych. Opis podamy w następ­
nym numerze.

— WydZISł powiatowy Jarosławski uchwa­
lił adies zaufania dla Jego Eksc. ministra Gro­
cholskiego, i upoważnił prezesa swojego i zara­
zem członka Rady państwa, pana Badeoiego, by 
wręczył ten adres.

—  (Z . l i . )  Z  Husiatyna. Na duiu 4. maja 
odbyło się u nas pierwsze walne zgromadzenie 
nowo£ukonstytuowanej Rady powiatowej. Na tem 
posiedzeniu uchwalono adres zaufania dla pana 
Grocholskiego.

—  Z  nad S w icy dnia 1 1 . maja. O zamie­
rzonym rabunku w Niniowie Górnym, na wdo- 
wej Annie Knihinickiej, raain sobie za obowią­
zek dodatkowo donieść, że ów mniemany kupiec 
siana, Michał Jaworski, przez żandarmerję zło­
wionym, i do sądu śledczego w Bolechowie od­
stawionym został. Uwięzionych jest rabusiów trzech, 
wszyscy trzej mocuo pos/.lalcowani, prawdopodo-

bnem jest, że z czasem Jaworski byłby Neczu- 
perowicza przewyższył w sztuce, albowiem gdy 
go żandarmi śledzili i wykryli, to on im z oczu 
umknąć nmiał, i dopiero przypadkiem, równia 
jak Necznperowicz, w ręce żaudarmów się do­
stał, chcąc i tym razem ucieczką się ratować. 
Owa cza p tt „szalamaja“, czamara z pętlicami, 
buty eleganckie, wszystko znikło z eleganta; ile 
słychać, już po kilkakroć się przebierał pan.cz, 
co wszystko dowodzi, że Jaworski jest winnym, 
wobec innych tysiąca okoliczności, przeciw niema 
mówiących. Teraź Jaworski po żołniersku do są­
du przystawiony, przeistoezouy zupełnie, nie 
ma podobieństwa do owego kawalera, kupujące 
go siano, i szukającego dobiej gospodyni na i->~ 
nę. Widok tego jegomościa sprawia niemile wra­
żenie, aczkolwiek jest miody i dosyć przystojuy. 
Rysy twarzy Jaworskiego okazują determinację i 
odwagę. Sędzią śledczym tej ważnej sprawy jest 
adjunkt, pan Kolasiński, życzymy mu szczęśliwe­
go przeprowadzenia takowej, a gdy Bóg uatchtiie 
pana Kolasińskiego inwencjami, żeby rabusi wy­
krył, przyczyni się to i do wykrycii owego 
morderstwa w Stryju, na Teiuerze dokonanego, 
o które Jaworski był podejrzany, wtedy dopiero 
panu Kolasińskiemu należeć będzie zasługa i u- 
szanowanie, albowiem jak słychać, ma z trojgą 
dobrych graczy do czynienia, żeby tylko Jawor 
■k nie umknął z więzienia z Bolechowa.

Fakt drugi:
P o r z ą d e k  w A u s t r j i !  W tych dniach 

przechodziła z Węgier konnica „dragoni" przez 
Bolechów, Dolinę, Kałusz, na stację do swego 
kraju!

Czyli też podobne do wiary? Oto szwadro­
ny te nie dostały pieniędzy na swoje ntrzyma- 
nie, i przyszło do tego, że na kwity żyły, nale- 
żytość za spanie i mięso niezapłacona.

Rzeczywiście, że to skandal, ażeby taki 
nieporządek w Anstrji był praktykowany, cieka­
wa by to była scena naprzykład podczas woj- 
ijy 1 Rząd powinien w tym wypadku z całą 
surowością postąpić, i tej energii od rządu m a­
my prawo żądać.

Oficerowie użalali się przed nami, że r.e 
swoich pieniędzy wojsko utrzymują, że taki n ie­
ład, że są nadal w największym ambarasie, bo 
sami już pieniędzy nie mają.

Za fakt ręczy (Podp. kor.)

—  Tygodnika pedagogicznego p. t. „Szko
ła!‘ wyszedł num8r 18. — odznacza się jak 
zwyczajnie w.ekiens oogactwem treści zawierając 
mnóstwo sprawozdań z czynności rozmaitych kor 
poracji pedagogi zaych, co świadczy o nadzwy­
czaj oż w., aym ruchn w krajn na poln szkol­
nictwa. Kwartaluie kosztuje Szko lą  50 cnt.

G ospodarstwo p rzem ysł i  handel.

L w ó w  dnia 12 maja. Mierzyca pszenicy 
4.64; żyta 2 .57; jęczmienia 2 .02 ;  owsa 
1.88; hreczki 2.55; grochu 3 .20; prosa 

— ; soczewicy — .— ; kartofli 1.71; siana
I.59; słomy okłotowej 1.02; pasznej 0.90; 
drzewa twardego 13.66 ; drzewa miękkiego
I I . 5u.

Sprawozdanie z 4 , 5 i 6 posiedzenia Iwo* -
skiej Izby handlowej i przemysłowej pod prze 
woduictwem prezesa Izby p. Józefa Brouera.

Oprócz pomniejszych załatwiono następujące 
sprawy ważniejsze:

1. 7. powoda zamierzonego przeniesienia dy­
rekcji ruchu kolei lwowsko-czerniowiecko-jaskiej, 
uchwaliła Izba ze względu na niedogodność i wy­
nikające ztąd tak dla miasta, jak w ogóle dla 
handlujących kraju naszego, wnieść przedstawie­
nie do wys. c. k. ministerstwa handiu i do Ra 
dy zawiadowczej kolei lwowsko-czerniowiecko-ja 
skiej, aby dotychczasowa dyrekcja ruchu pozosta­
wioną została we Lwowie, albo przynajmniej in­
ny organ urządzono, któryby mógł i byl upowa­
żnionym załatwiać i rozstrzygać samodzielnie wszel­
kie zażalenia i spory.

2 Na wezwanie wys. c. k. namiestnictwa 
do objawienia zdania, czyli ze względu na miej­
scowe potrzeby i interesa ludności okolicznej po- 
żądanem by było pomnożenie jarmarków w No­
wym targu i Solotwinie, uchwaliła Izba, —  bę­
dąc z zasady przeciwną mnożenin jarmarków 
w małych miasteczkach, przyczyniających się po 
największej części tylko do demoralizacji ludno­
ści, — oświadczyć się przeciw pomnoienin jar­
marków w pomienionych miejscowościach.

Co się tyczy gminy w Nadwórnie, która, nie 
mogąc wykazać się dokumeatem przywileju odby­
wania 7 jarmarków, który zatraciła, prosiła o 
zatwierdzenie dawnego przywileju uprawniającego 
ją do odbywania 7 jarmaków i 2 targów tygo­
dniowych, Izba przemawiała za nadaniem jej po­
zwolenia na dwa jarmarki, jeden na wiosnę a 
drugi w jesieni, tudzież na jeden targ tygodnio­
wy, będąc tego zdania, że takowe dostateczue by 
były tak dla miejscowej jak i okolicznej ludno­
ści.

3. W celu wyjaśnienia stosuuków handlo­
wych z Rumunią, dokąd wyroby kraju naszego 
po otworzeniu kolei lwowsko-czerniowiecko jaskiej 
z korzyścią wywożone być by mogły, udawała 
się Izba do c. i k. konsulatów w Jasach i Bu­
kareszcie, od których otrzymaliśmy pożądane wy­
jaśnienia, uchwaliła wyciąg z tychże ogłosić dru­
kiem z tą uwagą, że orygiualne sprawozdania 
przejrzeć możua w biurze Izby. Wyciąg ten od­
dano równocześnie do druku.

4. W skutek objawionego przez wys. mini­

sterstwo handln zycienia, aby na podsunie naj­
nowszego spisn ladu .sci ułożyć przynajmniej w 
większych miastach wykazy ludności według po­
wołania i zatrudnienia, uchwaliła Izba porozu­
mieć się w tym względzie z dotyczącemi organa­
mi i wygotować podobne spi»} dla następujących 
miast w okręgu Izby: Lwów, Kołomyja, Sambor. 
Sanok, Stryj, Stanisławów, Przemyśl, Drohobycz, 
Jarosław.

5. Izb i uchwaliła przedłożyć wys. c. k. na- 
miebUiiCtwu prośbę knpców z Liska o popaicie 
ich podania do wys. namiestnictwa handlu wzglę­
dom ustanonmaia dworca kolejowego w Lisku.

6. Na podanie wniesione przez p. Pmnczy- 
kowskiego, właściciela Wybranówai, i knpców 
tamtejszych jako też okolicznych, ochwaiouo wnieść 
prośbę do wys. ministerstwa handlu o wyjedna­
nie, aby ze względu na znaczny ruch handlowy 
zoozem i bydłem dotychczasowy przestanek w 
Wybranówce przemieniono na stację towarową.

7. Ze względu na przeszkody, jakie handel 
z Rumunią doznaje w skutek pobierania różnych 
opłat ze strony tamtejszych urzędów cłowych i 
gmin, nchwalila Izba prosić wys. ministerstwo 
handlu o zawarcie traktatu handlowego z Ru­
munią.

8. Izba powzięta do wiadowości doniesienie 
c. k. sądu obwodowego w Stanisławowie, że na 
propozycję Izby mianowano asesorami honorowy­
mi przy tamtejszym sądzie: pp. Wojciecha Gry- 
zieckiego, Abrahama Falperna, Wincentego Ma­
jewskiego, Abrahama ScLlossera, Mojżesza Sein- 
felda i Hersza Angermana.

9. Izba powzięła do wiadomości doniesienie 
starostwa górniczego we Lwowie, że wys. mi­
nisterstwo rolnictwa nie przychyliło się do proś­
by Izby o dalsze przedłnżenie zniżenia podatkn 
dochodowego od kopalń zelaza i ołowiu.

10. Na rozporządzenie wys. ministerstwa 
nandln zawiadamiające, że ntworzenie samoistne­
go sądn handlowego we Lwowie przed ostatecz­
ną organizacją sądownictwa przepro* adzonem być 
nie może, uchwaliła Izba nie zadawainiać się tą 
odpowiedzią na jej dotyczące wstawienie się, lecz 
wnieść petycję do Rady państwa o urządzenie 
samoistnego sądn handlowego we Lwowie, który­
by bez względn na czas przeprowadzić się ma­
jącej, jakkolwiek także pilnej organizacji sądo­
wnictwa, jak najrychlej mógł być zaprowadzo­
nym (Ciąg dalszy nastąpi.)

Ostatnie wiadomości.
W dolnej Styrji miasta są niemieckie, a 

wsie słoweńskie. Otóż rady miejskie tych 
okolic zaczynają protestować przeciw żąda­
niom Słoweńców, aby w szkołach tamtejszych 
zaprowadzono język si weński.

Biumark przedłożył traktat pokojowy 
zawarty w Frankfurcie nietylko cesarzowi 
niemieckiemu, lecz i Królowi bawarskiemu 
do ratyfikacji, jako jednej ze suon wojują­
cych. Zapewne to samo uczynił i z króle­
stwem wirtembergski :m.

Gdy były kapelan Garibaldego, ks. Ga- 
razzi, miał odczyt publiczny w Rzymie, rzu­
cono przez okno petardę do sa li; ranionych 
jest kilka osób. Widać, że ultraraontanie nie 
pogardzają tą samą bronią, co rewolucjoniści 
włoscy.

Telegramy Gazety Narodowej.
(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń 13. maja. Wydział finan­
sowy odrzucił 9 głosami przeciwko 8 żą­
dany przez rząd kredyt na fundusz dy­
spozycyjny. Dr. Czerkawski zgłosił wotum 
mniejszości, żądające przyzwolenia 130 .000  
złr.

Paryż 12. maja. Proklamacja ko­
mitetu bezpieczeństwa zawiadamia, iż od­
kryto zdradę z przekupstwa popełnioną 
przy oddaniu foHu Issy r zamierzonem 
wydaniu jednej bramy wału miejskiego. 
Większą część winnych uwięziono. S ą i 
wojenny odbywa posiedzenia w perma- 
nenoji.

WerSftl 12. maja. Dziennik „Le 
Monde“ ogłasza pismo hr. Chambord, w 
którym on oświadcza się za konstytucyjna 
monarchią, z t dostatecznemi gwarancjami 
niepudległuści kuścioła, przyrzekając rządy 
bezparcjalne.

(Internatiuiiales).
Wiedeń 13. maja. Dziś wieczór 

odbędzie wydział konstytucyjny posiedze­
nie. Prezydent ministrów prawdopodobnie 
nie będzie obecnym. Na porządku dzien­
nym sprawa wyboru delegacji dla spraw 
wspólnych.

P ra g a  13. maja. Między Niemcami 
czeskimi panuje rozd ażnionie: protestują  
przeciwko wrzkomemu poddaniu ich h e­
gem onii Czechow.

Peszt 13. maja. „Ungarischer Lloyd“ 
donos, z Zagrzebia, iż stronnictwo naro­
dowców kroackicb postanowiło wnieść po-

83 00 
73 50 
88 4" 
88 00

LlVÓ"', Izby handlowej 
dńą 13. inaja 

II . Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ LwoW.-Czern. Jassy  
Banku l»ip. gal 2 wpl. 5 0 ° ^ . , /  w  

n krajów, 'i wpt. 4 0 ° 4 p  I 00
G - L is ty  z a s t.  za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5" „ W- a.
Tow. k red . ga l. 4 n , W. a.
B anku lupat. g;ll. ^
Gal- zakł. kred. w łość.

I I I  O blig l za 100  z ł r
Indeirmizacyjne galic.
Poi. gloó- z Po 7° 

lY . M onety.
D ukat h o le n d e rsk i 
D ukat c e sa rsk i 
Napoleondor , .
P ó ł im perjał rosyjsk’
Rubel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety  kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 10. maja.
Papiery państwa austr.
5U 0 renta austr. w. a.

srebrem  
Pnłyczka osi. z r. 1839

płacą i żądają 
z lr. wal. a.

201 75 203 00 
173 75; 175 00 
119 00 121 00 

70 00

83 50 
74 OT) 
88 81 
83 50

75 20 75 75 
00 00 LOO 50

5  81 
5 86 i

09 87
10 00

1 901 
1 62 
1 8*

5 90 
5 94

09 96
10 18 

1 96 
1 63 
1 85

J-22 25 123 50

59 151 59 25 
68 90 69 00 

293 50 294 50

Pożyczka loter. z r. 1854
„ „ m
r  ”„ podatk. z r. 1864

Listy zastawne domen. 
Oblig. indenm iz. gal.

„ „ buków.
Akcje bankowe. 

Anglo-austrjackio-j»j 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-A ustrjackie 
Galic. dla baudlu i przem, 
ueneralbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Naród iwy bank austrjacki 
Vereinsbank 

Akcje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. austr. 
B o ry s l .  Petro l. Comp. 
Forstp r. Hand. Gesell.

Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józcta

płacą żądają 
złr. wal. a.

91
97

125
000
125
74
73

242
55

279
107
100
91

118
00

741
105

79
00
27

177
261
m o
201

• ól 92
97 

75! 126
01)1 ou
50 1*5 
00 75 
50 74

50 343 
00 57 
60 279 
50 108 
uU 101

92
119

00
743

00 106

80
00
28

177
751262 00!«*« 
00 201

Lwowsko-Czerniow. Jassy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Potudniowa 
1’ramway wied.
Lnpkowska
W ęgierska północno wscn. 

11 wschodnia 
Listy zastawne. 

Galic. bank hipoteczny 6°/ 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. z.em. gal. 4%

»> it- ,1 11 5°/„
Bank nar. austr. 5 /„ m. k.

11 11 11 5 l0 w . a.
Bodencredit w srebrze 5°;0 

„ w. a. 5°/0 
Kol. obi. z pier. 5°/k. 

(wol od p. d.. prc. srebr.) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r. 1867
Lwow.-Czern.-Jas- z r. 1867 

„ „ „ z  I I I .  em.
Rudotfą

plącą żądają 

zlr. wal. a.
174
164
171
420
178
216
161
163
84

88
88
73
82
97
92

1(>6
86

88
106
105
100
“O
83
89

25 174 
25164
0 0 1 5 2
51,421 
61 173 
2 216 
50|162 
00 163 
50 85

9C
5 
00 
00 
oc
70
06

88
88
73
83
97
92

106
87

89
lOf
105
100
91
83
89

75
75
00
00
80
75
00
50
00

25
50
00
50
75
50
50
00

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. p ro t srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10%  podat., p ro t. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m k.

» „ w. a.
_ “y d e r y  loteryjne  
Lesy Zakładu kredytowego

* Rudolfa
* Stanisławowskie 
i» Kegleyich
n hr. Palfy
» ks. Kaim
n hr. St. Genoi
s ks Windischgratz.
„ Waldstein „ ks. Klary

D ew izy (3-miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 f t  szter. 
Franki 100 zł o l, r  p. N

płacą żądają

złr. wal. s .
88 75 89 00

112 25 112 50
189 25 139 50

95 75 96 25
102 5 j 103 00

92 6C 92 80
90 75 91 25
87 00 87 75

163 50 164 00
15 00 15 00
24 00 26 00
15 00 17 00
29 00 30 00
39 f)0 40 00
29 00 30 00
21 50 2? 50
22 00 23 00
32 00 36 00

92 00 92 00
49 10 49 15

125 15 125 S>
1(* U 104 25

stawienie byłego Jana, barona Raucha, 
w stan oskarżenia, skoro ustawa o odpo 
wiedziainości bawr otrzyma sankcję ko ron j.

F ledeń  13. maja. ,,Volksfreund“ o- 
głrsza prośbę 28 arcybiskupów i biskupów 
austrjackich do cesarza, w której takow', 
rskazLjąc na dokonane od 20. września 1870 
wypadki w Rzymie, proszą cesarza, aby 
polecił ministrowi spraw wewnętrznych 
wyrażenia włoskiemu rządowi niedwuznacz­
nie niezadowolenia z postępowania jego 
w Rzymie, i niepozostarienia temuż ża­
dnej wątpliwości, iż cesarz prawdziwe i 
dostateczne zabezpieczenie niezawisłości 
papieża uważa za nieodzownie potrzebne. 
Proszący rozwodzą się, że papieżowi po- 
trzetaby zwrócić natychmiast Rzym ze 
stosownem terytorjum. Że nietylko kato­
lickie mocarstwa, ale nawet i protestanc­
cy monarchowie, w których państwie lu­
dność katolicka jest liczna, mają interes, 
aby pap,eż na korzyść Włoch nie był 
pozbawiony niezawisłości i przysługują­
cych mu środków zewnętrznych, i że ta ­
kowi w razie możliwego porozumienia się 
mają prawo żądan a, ażeby postarano się 
o zabezpieczenie tego porozumienia.

P r a g a  13. maja. „P o litik“ żąda 
rozwiązania Rady państwa i przeniesienia 
akcji ugoaowej do sejmów.

„Narodni Listy“  oświadczają iż pier­
wej musiałoby być uznane prawo korony 
czeskiej stanowienia o sobie, a potem 
oznaczone sprawy wspólne z całem 
państwem.

Paryż 12. maja. Delescluze wy­
dał proklamację, obejmując znowu kie­
rownictwo wojny. W proklamacji tej 
mówi, iż celem rewolucji z 18. marca 
b. r. jftst bocjalna równość we Francji i 
wolność całego świata.

Monachium 13. m rja. Powrót 
wojsk bawarskich z Francji rozpoczął się. 
Oddziały I. korpusu już są w mai szu.

Bruksela 13. maja. Wieść, iż ks. 
Aumale bawi w Wersalu, niema podstawy.

Z Wersalu donoszą, iż adjutant sa­
skiego następcy tronu przyjmowany był 
przez Thiersa.

(Od korespondenta prywatnego).
Wiedeń 13. maja. Wczoraj zgro­

madziło się około 20 deputowanych stron­
nictwa wiernokonstytucyjnych dla nara­
dzenia się nad tem, jakie stanowisko za­
jąć ma większość Izby wobec minister­
stwa, mianowicie w kwestji zamierzonego 
adresu do monarchy. Porozumienie z mi­
nisterstwem co do jegc przedłożenia w 
sprawie galicyjskiej uznano z? niemożli­
we ze względu na oświadczenia prezydenta 
ministrów, złożone w wydziale konstytu­
cyjnym. Przemawiano za adrosem.

Wiedeń 13. maja. Julian Klaczko 
przejechany został wczoraj przez fiakra, 
poniósł on przytem dość znaczne skale­
czenia w głowę.

Pogłoski o odroczeniu sesji delega- 
cyjnej n.e mają podstawy.

Konstantynopol 11. maja. Sułran 
nadai carowi moskiewskiemu order „Os- 
manie“ w brylantach.

( Z  wiedeńskiego „CorresponćLni Bureau')
Wersal 13. maja. Wojska wer­

salskie wzięły dziś w nocy semiuarjum 
w Issy.

Juliusz Favre powrócił wczoraj wie­
czór z Frankfurtu. Zapewnia, iż Prusy 
zgodziły się na przyjęcie większej poło­
wy kontrybucji w rencie.

Mac-Mahon wydał rozkaz dzienny, 
w którym w imiemu ojczyzny dziękuje 
wojsku za dotychczasowe pobudzenie.

P a r y ż  13. maja. Liga unii dysku­
tuje kwestję, ja^ie ma zsjąć stanowisko 
na wynadok, gdyby Wersalczycy poczęli 
przekraczać wały.

Policja obmyśla środki przeciwko 
mżoliwym manilhstacjuui przeciw komu­
nie w  łonie gwardji narodowej.

K uraa wiedeńskiej Giełdy
i. dnia 13. maja 1871

godzina 1 win. — popołudniu.
Wiedeń. Franko-austr. 111.00 Węg. kredyt. 106.25 

Anglo-anstr. 242.00. Unionsbank 266.00. Ak. Karola- 
Ludwika 262.25. Kolej siemdmogr 171.1)0 Kolej po­
łudniowa 17980. Alfóld 177..25 Kolej państwowa 22 f. 
50. Węg. Nordost 162.75. Kolej północna 225.00. Ru­
dolfa 164.00. Węg. Oatb. S1.50. lndenin gal. 74.90. Lo 
sy z roku 1864 125.25. Uuposobhnie: spokojne 

godz. 6  minut —  po południu.
Wiedeń. Aacje kolei koszycko - oderhergskiej 

97,00. Akcje kredytowe 281.00. Akcje banku anglo- 
anstr. 246.25. Bank obrotowy 164.0). akcje Karola 
Ludwiga 262.25. Kolej południowa 180.00. Franko- 
austr. 111.75. Akcje banku ludowego 63.0J. Akcje 
banku budowniczego 80.00. Akc, , banku centralne­
go 60.00. Kolej Elżbiety 421.50. Akcje binku związ­
kowego 247.00. Napoleondor 9 9 5 - Ko'ei Łupkow- 
161.75. UsposobieLie ożywione.

Berlin. Galizier 106.1/,. Ruble papierowe 8<V , 
Akcje kredytowe 152.—. Lombsidy 96 V  Kolej pań­
stwowa 22b.f/4. Koleje rumuńskie 49.*/,. Banknoty 
anstrjackie 81.’, Usposobienie spokojne.

W roeław. Pszenica 94, żyto 63, owies 37.

N A D E S Ł A N E .
Do pana Franciszka J a n t Kwizdy w Kor­

neli bingu.
Pańskie wyroby są tak wyborne, ie  nie po­

trzebują dalszych pochwał, a w moje, okolicy 
szctycą się największym pok-iuoin Z wyoornych 
preparatów pańskich, secneiej mi pan przysłać 
poniżej wymienione gatunki.

Wippach (Krain) 12. marca 1871.
S r r o l Fryderyk kr. Lanthieri,

C. k. porncznik i w lascic.ji dóbr.



WmU(\ angielskie Alberty, Pearl, Mixed i tiimie otrzymałem i polecam. F. W. KRÓLIKOW SKI.
Nowo o tw o rzu u , m a ^ u j n  7\

S.BARDiiSS
ve  Lwowie, plac K atedralny  1. d l 
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płócien i godowej bielizny
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Gutc, ecohc vyoh płaszczów od deszozu, 
rucianych maioryj na garnitury męzkie,
I 'orowycłi parkali na koszule, skarpet: 

i pońozoch.
najnowszych wstawek do koszu l, kra ­
w atek, szelek, m anszet i kołnierzy!

Obstalunki na bieliznę i zamówio- 
n'n na prowincje uskuteczniam jak  n :j-  
spieszniej i najakuratn iej. 1791 7— 12

X{<.

Dwa pokoje
frontow e obszerne na II. p iątrze z komorjtąi 
na drzewo są przy pUcu ów. Ducha 1. 43 za-1 
raz do wynajęcia. Bliższa wiadomość na 11.1 
piątrze. 2020 z —3

Opowiadania 
Z DZIEJÓW POLSKI
przez B. KALICKIEGO 

Część I. Epoka piastowska ^ 
w yszły  z d ru k u  nakładem ?*  
A . T og la l  są do n a b y cia  we3 
w szystk ich  k sięg a rn ia ch  - * 
p o lsk ic h . C cn a  1 z lr ., na  
p ro w in cji z p rzesy łk ą  p o ­
cztow a 1 z lr . 2.1 ct.

~ M ATKU JE  fM  UBIO RY M ĘZK IE  W

Skład sukna

T O W A R Ó W
wełnianych

pod fi rmą

FOULD & WONSCH
we Lw ow ie

ulica niższa Karola Ludw ka pod 1. 132’ |4 
obok cukierni p. Rotlendera

poleca

M A T E R J E  
w ełniane n a  g a rn itu ry ,

s  x j  k  r v  a .
czarne i kolorowe,

BRAZYL, PERUVIENNE i t. d.
na ub iory  salonow e.

W szelk ie  w yroby w e łn ia n e  po u m ia r-  
4 — 1 kow a ny< h  cenach .

D A U f  |  Ł f ,  y  f l f T f O l T T  M M T  Lankach »/* mili od stacji ko- 
j q i ł l u A l l Ł U W u M  lei Stare-sioło poczta Bóbrka,

specjalny lekarz chorób usznych Jest. odstąpienia pod korzystnemi wa
(głuchota, szum, wyciek m aterji, ból, polip 
i t .  d.) uczeń najsłynniejszych specjalistów  w 
Paryżu. Przyjm uje codzień przed południem  
od 10 do l i t e j  po południu od 4tej do 3 tej 
przy jztucznem  oświetleniu uszów ulica Sze 
roka 1. 554 dom p. O rensteina na II. piętrze. 
Także listow nie. 2— r

runkami 2021 1 - 3

1 1

Najnowszy wynulazek jest

6  S i Ł  O  Ł I  IS
A m e r j K ańsk a w oda

do wywabiania wszelkich plam pochodzących 
z tiuśzozu , lakieru, stearyny, potu , mazi na 
p to tn ie , w ełnianych, bawełnianych i jedw a­
bnych maturjach, również do czyszczenia ręka 
wiczek wszelkiego gatunku.

Odznacza się od wszystkich dotychczaso­
wych wyrobow tego rodzaju — przyjem ną wonią 
ulatniającą s ię  najzupełniej w ciągu jednej m inuty.

< r t ó w n y s k ł a d  u p. A . H o g d a -  
n o w i c z a  pr/.y placu Alarjaekim i p. F l o r ­
i a n a  k .  . . . s (  pr/.y u liiy  Syztuskiej we 
Lwowie. Przy większym odbiorze rab a t odpo 
wiedni. 2014 1—3

1 I lI t lA h l  t
5 A ngielskie fira n k i koronko-wc
'.r w największym wyborze :
IB na okno 7 lok. dług. po ‘2.80, 3, 3.2.5,
5  3.50 do 5 zir.
|  „ o 8 ,  .. 8 .  3 .2 5 , 3.5.),
D 3.75. 4. 4.50 do 8 zir.

S e ,  3 ,  ,  P° 4.80. 5. 5.50,
W 6, 6.50, 7 dc 12 z lr.
f j  ,  „ 10 „ „ PJÓ5. 3.50. 6 7,
,a 1905 4 -  6 8, 9 do 15 zlr.
Jj M useliny
'V na oknu 8 lok. dług. po z lr . 2.90 do 6 zlr.
$  K. k. Hof-W eiss waarenhandlung
jłj am Hof N. 5 w W iedniu
z, zum r a r s t e n  H e t t e r n l e h .

P rzesy łk i za zaliczką pocztową. Przy 
n  większym odbiorze opuszczam procent.

H o te l
p o d  J e l e n i e m

obok gtint.hu jcn.-ralncj k..mendy we Lwowie- 
pod nr." położony, d" kt-n-og . i m ul g ra ­
niczny to g i gm achu, ty tu łem  wspol własności 
należy, m ający glęlioką oficynę, i sucho obszer­
ne piwnico, je s t z wolnej ręki do sprzedania.

Ul ż.,/.a w iadom ość n ‘aineelur.,1 a d w o k a ta  
Dr. H ry szk lew lcza  1993 3 - 6

J  M A T ER JE  D AM SKIE  SU KIENNE H
J’rzy u‘icy Franciszkańskiej jest

pomieszkanie
i dwu pokoi i dużego przed pokoi u bez kuchni do wynaję 
■:la. Bliższą wiadomośó udziela dom komisowy pod flrrnu; 
\limI:iev.icz. Orłowski & Spółka. 2022 1—a

Od ZO lat istniejąca i na jlepiej zaszczycona
Fabryka

towarów pozłotnrczych
Joliann H o p p e  w Wiedniu

poleca swój bogato zaopatrzony skład zw ier­
ciadeł we wszelkich wielkościach, w ramach 
lakierowanych, pozłoconych, z pojedynczeni’ 
i bog..temi ozdobami, m edalionami, konsolkl 
pojedyncze i z trzonkam i, sztaby pozłacane 
i lakierowane, ksrn isy  wszelkich rozmiarów 
w zlocie, z bialem i lub brunatnem i lu stra  
mi obwieszone szklarni, podług najnowszycli 
wzorów, od 4 do fi lub 8 —24 świec itd. 
Również przyjm ują się roboty poziotnicze 
wszelkiego rodzaju, tudzież wyprawy ozdób 
w ko,ciolach, pomieszkaniaoh po najt&uszych 
ceniMii fabrycznych i wykonują się najry­
chlej. .Stare przedm ioty biorą się do na­
prawy i załatw iają  się niezwłocznie. Opa­
kowanie uskutecznia się pod gw arancją w ła­
sną w onach wydatku. F a b ry k a  1 m ag a ­
zyny : H a lin tlh lg n sse  N r. 16 E ck e  d e r  
H le n s tin s sc . 1904 2 -12

 .■rw

W a żn e  d la  ły sy c h  i  siw ych.

R a l l o  ni y r in ,
c. k. wyłącznie uprz. i ulepszona 

Pomada na wzmocnienie i farbowanie włosów.
Pom ada te  nie zawiera żadnych części szko­

dliwych, jes t najwygodniejszym i najniezawo- 
dmej działającym  środkiem do f a i b o j w a n i a  
w ł o s ó w ,  które siwe włosy farbuje trw ale na 
b l o n d ,  c i e m n o ,  lub c z a r n o  tak  dalece, 
że takowe o trzym ają  naturalny  połysk, który 
miały przed osiwieniem, a potem  n i g d y  j n ż  
nie s i w i e j ą .  Pom ada ta  nie brucze ani skóry, 
ani bielizny

K a l l o m y r i n o w a  P o  m |a d a wzmacnia 
cybulki włosów i cały sy .tem nerwowy w g ło ­
wie, zapobiega tworzeniu . !ę p a r p l  i i l i s z a -  
j ó w, niedopuszcza wypadaniu włosów i wznie­
ca porost.
Cena 2 zlr. z  przesyłką  pocztową 2 złr. 10 c. 
Skład wyrobu i wysylek.1 K. R1TSS w Wiedniu.

G ł ó w n y  s k ł a d  we  L w o w i e  w a p t .  
A. BERLIN ERA i Z TG. RUCKERA, w Kra-

siewiiik l i to  rzędowy
Schneittlera i Audreego w bardzo do­
brym stanie. —  Bliższą wiadomość udziela 
Spółka komisowa dla rolnictwa i przemy­
słu rolniczego ulica Frenela dom Dubsa.

Dla młynów
jedwabne gazy

najlepszej jakości poleca po najtańszych  
cenach p ierw sza c. k. a u s tr .  uprzyw . fa 
b ry k a  w yrobu jed w abuych  gaz do m łynów

Ant. Wiesenbnrg
S o ł l l l G  1807 4 - 6  

w W ie d n iu , N eu :> tu, Zieglergasse 19 
A rty k u ł ten , w yrab iany  ju ż  od 3 0  la t ,  

o trzym ał ua  lO ciu  wystaw ach odszczegól- 
nienie (M nichów  1 8 5  1, Paryż  1 8 6 7 , K a s ­
sel 1 8 7 0 , L inz 1 8 6 5 , S ilzburg  1 8 6 5 , M ar­
burg  1 8 6 5 ,  G raz 1 8 7 0 ,  H ie tz in g  1 8 6 3 , 
W iedeń 1 8 4 5  i 1 8 6 6 )  sprzedaw any bywa 
w dowolnych ilościach i każdy  może się 
p rz ek o n a ć , żo nasz  w yrób nie ustępu je

ko wie u spadkobierców C. B artek w Warszawie .
u K. Pohorskiego, w Pradze u F iirsta, w Pesz-,w nlczom zagran icznem u. Geny w a u s tr . wa 
S e  u Józ. Torók. 1835 4 — Ukłucie. W iększe odbio ry  o trzy m u ją  ra b a t .

Ogromne powodzenia tego środka pocho­
dzi z jego własności doświadczonych, sprowe 
d/ani a ua powierzchnią c ia ta  zapalenia i roz 
drażnienia najżywotniejszych wewnętrznych 
części organizmu. Najzi akuinitsi lekarze w P a ­
ryżu zalecają Papier W linsi na k a ta r y ,  g ry p ę  
żup u len fe  g u d l n ,  ro z d ra ż n ie n ie  naczyń od- 
de -how ych  (broncuites) reu m a iy zm y  w lędź- 
wiaen i n -rw ach  b iodrow ych itp  Jedno 
razowe użycie wystarcza i nie zostaw ia żad 
liegn śladu oprócz świerzbienia.

D ostać można w W a-szawie w składach 
Materjaiów apteczuy.’h pp. G alii , Mrozow 
skiego i Ludwika Spicss, w Krakowie w ap­
tece p. Piotra Mikolascha, w Brodacn w ap te ­
ce M. Kullaka. 1707 6 - 2 4

Zbierającym polskie

monety; me(tali‘<Hy
poleca bogaty wybór po (Anieli ceuacb

Robert Jungfer
in  D a n z lg . 2925 i 3|

Pigułki dla psów,
na podstawie d ługoletn ich  doświadczeń naj- 
slym  iejszyoh w eterynarzy Anglii, wyrabiane 
przez Franciszka Jana K w lzd ę  w Kor-

lieuburgu,
n.i psią chorobę, padaczkę, kurcze, epilepsję, 

reum atyzm  i zwykle choroby psów.
A iezawodne środki zac/inicawcze 

p rzeciw k o w ściekliźnie.
Cena jednego pudelka 80 ct. w. a.

NI sTalszowanych można dostać: 
icc I.iroieie u K m stautego Iskierskiego i u j. 
aptekarza A. Berlinera, w K raków   ̂ u Ja -  * 
wornickiego, w Tarnow ie  u J  W ielogór- 
skiego, w Stanisław ow ie  w aptece Stechera , 
do bobenitz. 2012 1 - 8

Odszczególniomi przez Jego .Mość 
wyłącznym przywilejem, i

Trucizna 
na

Cesarza Franciszka Józefa I. 
niezawoduie skutkująca

wygubienie 
szczurów

je s t do nabycia niefałszowana
we LW 0W 1.E u pp. Konst. Iskierskiego, A . B er lin era , Z. Ruckera, P  M i- 
kolascha, w S T A N IS Ł A W O W IE  u  Stechera v. Sehen itz ; w K R A K O W IE  u 

p au a  M . Jaworskiego, w T A R N O W IE  u pp . Jó ze fa  Johna  U . K o g i.

Clena sztu k i 5 0  ct. w. a . 2011 1—9

Biuro komisowe krakowskie

K r a k o w i e ,
zajm uje się :

S p r z e d a j ą ,  wydzierżawieniem i kolonizacją m ajątków  w Galicji, królestwie 
Polskiem, Moskwie, Węgrzech lub Prusach położonych.

S p r z e d a ż ą  domów lub tychże zam ianą na m ajątki . zakłady fabryczne , 
jairo też sprzedażą lasów

U m i e s z c z a n i e m  praktycznych dyrektorów fabryk, mechaników, inżynie­
rów pom iarow ych, nadleśniczych egzam inowanych, rządców gospodar­
czych , kasierów . ekonomow , guwernerów i g u w ern an tek , bon i panien 
służących.

K o s z t o r y s y  m ają tków , fabryk , duinów adm inistracji m ają tk ó w , uzie- 
rzaw, warunki licytacyjne: przedsiębiorstw dostawy produktów , przc.-y:ajl 
się stronom  interesowanym.

W y s y ł a  za poezynionemi naprzód kontraktam i kosiarzy (górali), jak . też 
tychże pomocników (zhieraczy) na czas żniw, parobków i dziewki wiejskie 
za kontraktam i ocliletnieini.

W y j e d n y w a  peżyczki h ipoteczne, bądź to na dom y. bądź też na m a­
ją tk i tabularne.

K a p i t a l i s t o m  pośredniczy w pożyczkach , gotówkach lub też nastręcza 
przedsiębiorstw a spó łkow c, jak  budowy kolejowe lub fabryki potrze­
bujące spólników kapitalistów . :

P r z y j  m u j.fttageiicje fabryk krajowych i zagranicenych bez różnicy jakiTsl-i 
towarowej.

’L a 1 a t  w i a ekspedycje i wysyłki towarowe w kraju i za granicą.
D a m y  i P a n o w i e  ży isjcy  sobie wejść w związki m ałżeńsk ie , raczą 

przesiać jak najdokładniejsze co do osoby i m ajątki’ wyjaśniema wraz 
z fotografią. — Biurę. gw arantuje za dotrzym anie sekretu.

O k a z j e  do kąpiel mogą być na każde żądanie. 1685 11 —18

C. k. uprz,

K a r o l a

gal. kolej

Ludwika.

Prawdziwy angielski i grodzicki

CEMENT PORTLANDZKI
w citlycJi i pół beczkach utrzymuje zawsze w zapasie

po cenach  n a jtań szych
główny skład dla Galicji i Bukowiny

AUGUST SCHELLENBERG
w© Lwowie 1650 1 8 - 2 5

FERDYNANDA POPOWICZA
HANDEL kullZKNNY

we Lw ow ie, p rzy  ryn ku  pod liczbą 178 
poleca:

Św ieży Porter angielski i Wody mineralne tegoroczne,
jak o też :

zł. c. Rum Jamnika cała butelka
Cukier ruf. najlep w głowie funt —.36 

„ „ n na fun ty  „ - .3 7
Kuwa Cejlon w duż. ziarnkach „ — .84

„ „ w średnich „  „  — .80
„ Kuba „ „ „ -.76

M igdały „ „ „ - . 7 2
Czekolada fu n t 60, 70 i 80
Herbata Peko fun t 5 .—

„ fnmlll.jnu „ 4 .—
„ mieszana „ 3.

Kongo „ 2.

złr. 1.40 
a - . 7 0  
a  - . 3 8  
„ 1-10 
„ —-55 
„ - . 2 8  
» - - 8 0  

. a  -40 
„ —.20 

ct. 50 do — .80 
austrjackie m iara — .80

Wódki w różnych gatunkach.

Hawan,,

Kuba
l
:

.‘I
W in a  węgierskie od

W szystkie inne a rty k u ły  po cenach jak  najtańszych. Zamówienia z prow incji 
uskuteczniają się bez zwłoki jak  najsumienniej, przyczein się za pakunek nic nie liczy 
• n r „  1- ii i, n i t n w a r ń w  w urn-t .i^ni /1T- riA —  o d s ta w ia  wio ta lro w n  I m  II  la  I t  lira przy z a k u p n i e  towarów w wartości zlr. 50 
każdą stację koleji galicyjskich.

odstawia się takowe f r a n k o  na 
1973 2—3

I

Obwieszczenie.
Zawieszony tymczasowo, stosownie do 

obwieszczenia z 27. kwietnia 1871 r. ruch 
towarowy pomiędzy stacjami Złoczowem i 
Tarnopolem, otwarty zostanie napowrot

30. maja 1S91.
Począwszy od dnia wyż wzmiankowa­

nego, stacje: Zborów, Jezierna i Tarnopol 
upoważnione są do przyjmowania i odda­
wania wszelkich przesyłek towarowych.

Lwów (lilia 12. maja 1371.

Dyrekej a **iic»lin.

B i

Z aszczytn ie  zn a n y , przez ltró l. 
baw . rad ę m ed yczn ą  zatw ierd zan y

medyczny płynny

lukier
sporządzony [mdiug poprawnej

metody Dr. 1I1GEK
wyrabiany przez

• J ó z .

aptek, „zu m  w eissen  E n g e l- w Pradze,
daje się użyć :

a) W  rekonwalescencji po przebytych słabościach 
ciężkich, w których w skut k febry nastąp iło  ubycie 
komorok i innych krwi składników.

b) W  ubytku składników  żelaza w krw i po utracie 
krw i i soków, osobliw a u dzieci, gdzie chodzi nietyl- 
ko o utrzym anie, czyli o pożywienie, ale także o 
wzrost nowych części wytworzyć się mających. Że w 
tych wypadkach z u tra tą  każdej kropli krwi, n astą ­
piła i u tra ta  żelaza, rozumie się samo przez się.

c) W  rozdrażnieniu systemu nerwowego, powsta­
łego z powodu n iedokr wnośol, k tere sprowadza bez­
senność, i skłonność do katarów osobliwie piersio­
wego i nieżyt i żołądkowego.

J) W  słabościach zm iany m aterji, pożywienia, 
szkrom lack, słabości angielskiej (Rhachitis), tuborku- 
ła. h, gośćcu i cierpieniach reumatycznych, szkorbucie 
i w początkach puchlizny.

e W  staboioiach p łc iow ych : polucje, impotencja, 
pozostali Soi rzeżączki u mężczyzn, niepłodność, biało 
upiawy, zwiclihiąlie miesięcznej regularności u kobiet 

t) W  bładaczce nledorewnos ■ jeżo i te smlmści 
nie powstały w skutek przebytycli chorób i dla s ła ­
bowitych.

zk *  przypadłoś lach hronicznej febry, 
hl Jako  kuracja ostateczna po słabości syflfityc/ne j.
, I W  pewnych przypadłoś ia h nerwowy ch : taniec 

W ita, epilepsja, hysterja  m igrena, skłonność do om­
dlenia, kurcze, porażenie, jeie ii te słabości polegają 
na niedokrewności.

k) Przeciw  wydzie lan om się nadmiarę: p o t u ,  w 
k r w a w e  j u r y n i c. ropieninm.

W ielka finszka I zlr, 20  ct., mała flaszka 60 ct

Przepis nżycia
medycynalnego

p ł y n n e t i o

CUKRU
ż e l a z i s t e g o .

Cukier żelaza nie należy nigdy zażywać na czczy 
żul tdek, lecz zawsze podczas trawienia, a to  godzinę 
po objedzic, w ten  sposóh nie obciąży się z jednej 
części żołądka, z drugiej zaś stron” przem ienia się 
podczas traw ienia wydzielany kwas żołądka łatwiej 
w białko i sole i przechodzi la tw itj w krew.

To zgadza się zupełnie t  rzeczywistością fizjolo­
giczną, gdyż wedle Veclarda tworzenie się komórek 
krwi w wątrobie przybywa podczas traw ienia, bieg 
krwi staje się powolniejszym, a b ia łsa  zyskują na 
czasie, by się podczas tego procesu uzbierać. We­
wnętrzne użycie żelaza przypuszcza zawsze dobre z a ­
rządzenie traw ienia.

Dolegliwości traw ienia (■ błożuny język, brak a- 
p e t j tu ,  zapowiadają potrzeb użycia żelaza, poczęści 
(ciśnieni" io lądka itp .l wymagają rady lekarskiej, c.y  
w podobnych wypadkach należy zażyć lekarstw a, lub 
czy przywrócić czynność traw ienia.

Również kongestie do g lo n y  są dostateczne do 
orzeczenia lekarskiego, jak sobie postąpić.

Użycie żelaza nie należy dopóty zaprzestać zanim 
nio są usnnięte wszystkie przeszkody, które wskazu­
ją  na umieszczeuie składników krwi. To daje się za­
stosować w słabościach bezkrewności, i na wszystkie 
z tego pochodzące przypadłości, a naw et wtedy, gdy 
ostatn ie usunięto, należy tak długo zażywać żelazo, 
dopóki nie została bezkrewność zupełnie usuniętą, i 
po dłuższym  czasie nie powraca.

Dzieciom należy zadać codziennie łyżeczkę od 
kawy, dorosłym  łyżkę stołową. Podczas zażywania 
żelaza trzeba unikać potraw  kw aśnych, napojów 
i owoców.

Medyczny płynny cukier żelazlsty bywa ordyno­
wany w Pradze przez znakomitości lekarskie c k. 
profesorów wszeehnicy pp. Dr. E iselt, Dr. R alla , 
Dr. Jjk=ch, Dr. Peters, Dr. R itte r von R ittersbeim ,

Med. Dr. Józ. Hirschfeld
lekarz kąpielowy w Iscli

p u b lik u je

w N. 22. z dnia 10. września 1870.

,Cursalon“w 9 9 '

Dr. Steinei, Dr. S tieng itdAVIS  ̂Prasz a su; w Jzystku-h aby w własnym  interesie, przy kupnie powyższych proparatów baczyć raczy!., ażali

następującą rozprawę

o medycznym
p i y n n y i n

C U K R Z E
żela zist ym.

Żelazo je s t dla św iata zewnętrznego symbolem 
siły, niemniej je s t ono także w  m ałym  świocie ludz­
kiego organizm u ogółem całej czynności życia. W pro­
wadzić żelazo w form ie asym ilacyjnej w ciało jes t 
nieoszacowana zdobycz d la całego naszego rodzaju. 
Taką ciału sprzyjającą form ą jes t smaczny „medyczny 
płynny cukier ielazisty“, w yrabiany przez pragskiego 
aptekarza Józefa Fursta i w handel wprowadzony. 
Użycie tego cukru żelazistego podwyższa cudownie 
czynność całego organizm u, nowe życie sączy w ży­
łach, umysł swobodny i przyjem ność życia powraca­
ją  napowrót, gdzie przedtem  ubytek sil, osłabiał po­
tęgę duszy, gdyż krew je s t  życiem, a ta:i właśnie 
p reparat przynosi nam właśnie tą  krew, która szyb- 
ko i silnio krąży w żytach; odwagę każdej jednostk i 
podnosi, i działa blogoczynnia na osłabiony orga­
nizm. Pan F iirs t udowodnił swoim wyrobem tak 
przekonywająco i umiejętność uznała blogodajną silę 
tego śru d k ;, że niema dalszej potrzeby, obszerniej nad 
tem  się rozwodzić — osobliwie, że się enkier żelazi- 
sty  okazał dla rekonwalescentów bardzo pożytecz­
nym, aby podniecić czynność życia i olśnić zchorzałe 
usta  kolorem roży

fu tera ły  i t  p.
zawsze oj.atiY.oih’ -ą firm ą: nApothekc zum  weissen Kngei in  Cray ani Porię 1071 I I U ; w przeciwnym razie, uprasza się podobny fabrykat uważać za

Zygmunta Ruckera, apt."niepraw dziw y” i niekupować. — Skład we Lwowie 
wie wszystkich innych aptek w Galicji,

etykiety, kapsle metalowe, 
■złe, uprasza się podobi 

pod srebrnym  o rłem ; sprowadzać także można za pośrod nictwem 
1645 2-

pra-

s I

Jan Wiciiera
poleca a woj

W  i i r s z  .  i t  r  c  p  a r  a  c  y  j

Locomobile. i Dreschmascliine.

skład iisacliiii rolniczych
wyrobu

Claytona i Shuttlewortha w Lincolnie i Wiedniu,
L w ó n  u l i c a  C J r o t l e c k a  p o d  1 . <»j>I - ,

mianowicie ważne dla teraźniejszego sezonu:  Locom obile, młockarnie parowe i do kie­
ratu, k ieraty, m łynki do mielenia i zyszczeuia zboża, śrdtowniki, sieczkarnie, gnio­
tow niki, laskacze, sier.nL,i rzędne i szerokorzutne, g r a b i e  (poprawne d w r c k o m ie )
i przetrząsacze siana, brony i p ług i (między którem i [dug ., Wichury * premiowany na wy­
stawie Czerniowieckiej a ły  z kutego żelaza i ze stalowym  ryteiu, idący do 10“ głębokości'. ,

Oryginalne angielskie żniwiarki do zboża i trawy
wyrobu Samelsona, J . F. Howarda & W. A. Wooda (poprawno do zagonów średniej szero­
kości .bardzo przydatne) z wkładaczami etc.

Ustawienia nowych i reparacje  uszkodzonych maszyn u sk u S cz n ia ją  się jak najrychlej 
po cenach umiarkowanycii. — Pojedyncze składowe części, doskonałe pasy i przednia oliwa 
są ciągle w zapasie. Ilustrow ane cenniki posyłam  na żądanie. 1988 2 —3
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P  r z e

a

s I r  o ‘g  a .
Znęceni przez poszukiwanie proszku kornuuburgskiego dla bydła, rozpoczęli n iektó­

rzy przemysłowcy odpadki ziół bez wartości i skutk", naśladując pakiety, w których roz­
sy ła  się zwykle prawdziwy proszek korneuburgsu.i dla bydła, naśladować co do formy, ko­
loru, rysunku i treści etyk ie t i przepisu użycia i w sprzedaż wprowadzić. Gi przem y­
słowcy starają  się moją sławę, znaną od blisko 20 la t co do wyrobu proszku kornebur 
skiogo w sposób nieszlachetny i nieprawny wyzyskać, i poważają sie publiczność, oszuki 
wać w ten  sposób, bprzedająe podły i bezwartościowy towar, za mój prawdziwy Ażeby 
publiczność przestrzedz i od szkodę ochronić, czynię na te  moją uwagę, że proszek korneu 
burski dla bydła, jakoteż i inne moje preparaty wsterynurskie sprzedają » moich insera- 
tacli wymienione składy i że jedynie te pakiety proszku korneuburskiego są prawdziwe- 
mi, które mają moj podpis niżej umieszczony i moje znaki w czerwjnej farbie noszą.

P raw d ziw e w yrob y w ctery u »ry ju e  są do u a b y c ia :
W e L w ow ie: P p . K o n s ta n t y Isk ic .rsk i, P io tr  M ik o la sc h ,  a p te k ., A . l ic r l r n c r  ap . 
Z , Rucker ap ., W  K rakow ie M. Jaw o rn ick i w ry n k u  g b  kamienicy p. K irch m a- 
je ra  i p. J .  J a l iu ,  w A ndrychow ie p. U nger, w BiaJęj p. G o r tw e r t , w B ielsku 
p. S. A . S tańko  a p t., w B ochni p. Paw eł N ie d z ie isk i, \y B orszczow ie p. N iem - 
czewski, w Bóbrce p. C zernik  a p t., w B rodach  p. E dw ard  L isko i (H. K ulak  ap t. 
w B rzeżan ach  p. M a rg u lie s , p . Zm inkow ski ap t, i p. F ad eu h ech t, w B uczaczu  p. 
Popow icz, w B ełzio  p. H ry m a k , w Czorniow cach p. E . S cb n irch , w DroliolTyozu p. 
p. K leczkowski, w Dzikowie p. S. B udziński, vv K ołom yi p. Sidorowicz a p t. i M. 
Bulocliower, w L eżajsku  p. J .  Łfirstliiedd i p. M aro so b , w L itnauow ie p. A . Al ii i - 
l e r , w M akowie p. M ayer »pt- i K. K ra m e r ,  w M ikuliucach p. M iędlicki a p t., 
w M yślenicach p. A. Ł ączy u sk i, w M ielcu p. W. S a tk o w sk i , w Nowym  T arg u  
p. L . K am ieński, w Nowym  Sączu p. K osterk iew iczow a wdowa, w P rzew orsku
p. S. J * # r ,  w Przem yślu  pp. G ajdeezka j y łach alsk i, w Radz.iocbowio p. J a ś ­
kiewicz a p t., w R ozw adow ie, p. K. M areck i, w Rzeszowie p. J .  S ch a itte r i syn , 
w Sanoku p. J .  Ja k litsc lia  wdowa i p. B a r tb , w Sim duicy p . F. W iiu in e r, w 
S tan isław ow ie P- lv. Sw istalsbi daw niej Tom auok i p. S tocber de Sehenitz , w T a r ­
nowie pp- 3- Ja liu  i Koy i W. M iildner & Com p., w T arnopo lu  pp- A . M orawetz 
i U. L atiu ek , w W adow icach p. A. F o ltiu , w icliczcc p. B . W ąto rk o w a  wdowa, 
w Zaloszczękach p. J .  K odrębsk i i spćilka.

Handlarzy, którzy sprzedają podrobiony proszek korneubur-ki upominam, io  przez sprze- 
iaż tow aru  fałszywego podpadają równe winie wystęjiku, jak  podlega sam tw órca falsyfikatu.

’ K to b y  n ń  fa ł s z e r z a  w s k a z a ł ,  k tó r y  n a d u ż y w a  m e j m a r k i  ochronne j, 
ib ym  go m ó g ł pod  są d  p o d c ią g n ą ć , u tr z y m a  w y n a g ro d z e n ie  do 1 0 0  z ł r .
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Korneuburg
dnia 14g o  maja 1871.

Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowąj“ pod zarządem A. Skerla.


